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Szczęśliwy książę Walji.

L aą>  I ) o r i s '  G o r d o n  L ,  ^
£ K s j ą ^ W a 1 j i

Lady EE 0 WPS Lyoii.

M / k R R y  ^ y n n e  L a ź y  C a v e n ^ i s R  I > i f t N a  W i ^ e t n a ń

f U O ta s r u e n ie  w e w n ą t r z  n u m e r u  n a  s i r .  8 ) .

PAPIER ŚWIATŁOCZUŁY !E!f
(IwASt i  wiały, W najdoskonalszym gatunku bezkonkurencyjnym

dostarcza hurtownio i częściowo:
R. ALEKSANDROWICZ, araków, Basziowa 11. Te l. 311.

Wielki wybór kalek, pap. szkicowych, rysunkowych itd stale na składzie. 9665 
W zory I elorty wysyła s!q na ła d a r  e gratis i f.anko.

GUSTAW ZMIGRYDER
Warszaw?, Czysta 2.

przybywa do Ktakowa dnia 9 maja Dr. z nowemi m odelam i: kostjum ów, okryć i sukien wio-
sennych oraz bielizny i d roo iazgów . 9539

KRAKÓW, ORĄ.KP M l * - Ł L . ______________ Wiórek, Środa, Czwartek.

M-me HENRIETTE
WARSZAWA, Mazowiecka Nr 6.

przybywa d o  Krakowa dnia 9 maja br. z  nowemi m odelam i kape’ uszy i lalek artystycznych. 
KRAKU W, GRAND H&TEL. IL Iarok r  nuarłabW torek , Środa, Czwartek.

rsat BD ii&SLuatSfttdBBElS

H t Q Ó I  I l i t l l i K  i p i n i  i i !
Działała na usługach rządu sow uckiego.

P a ryż , A  W ). J*o k ilku m ies ięczn ych  dochodzę- 
‘łj-ti-ci', w y k 1 y t o 1 u cigan-zacyó **P*cfloyfską, któ
ra ■wydala rzędowi sowieck emu wielką iloić
Ważnysh ćofcuiuentfcw. dotyczących spraw woj
skow ych . Ci- ' karnie u-.i yrgnn i/acyi p m ćow M i 
w  pociech  w o jennych , arsenałach  i rt» m a itych  
W zed s igb io ra iw ach  państw ow ych . D otychczas 
Azewtowano 3 ousby.

W ed le  „L ib c r to "  o trzym a ło  francu sk ie  m in i
sterstw o m aryn a rk i w  p o lo 1"  e lu tego d 011 . es i e- 
s ie  od kom endy jc-ducgj z portów  francusk ich , 
że z arsen i u lego  po-nu zn kio k ilka  w ażnych  
dofcuiTlc 111ó ’.v. W nróleje nu-.Kszlo pcclohne don ie 
s ien ie  z je .iile j z fabryk  am u n icy i w środkow ej 
F ran cy i. ś led z tw o  w ykapa ło , że n iem a  s;ę tu 
do  czyn ien ia  z  p o jed yn czym i osobn ikam i k om u .

Pracownia obuwia JOZEFA PALONKA
Kraków, Zw.a.aynt«cxa 5.

znana ze swej solidnej i pięknej roboty, jak rów
nie* pod wzglę lem materiału i jakości poLca swe 

wyroby na sutauzie w dużym wyborzt.
^  Za tiwałość obuwa tęczą. 96’*

n is tyczn y in i, lecz ze systematyczną organizacyą 
szpiegowską, która potajemnie dz ala w portach 
Brest, Lor-ent i 'jtulon, ja>koież w > fabrykach 
amunicyi v» śiodkowej Francyi, ora t w arsena
łach w pobliżu Faryża położonych. S w o je  pou f
ne rap o rty  w ysy ła ła  ta o rgan izacya  kury erem  
do B erlina , a stam tąd  do M oskw y. S 'ed m iu  pro
ku ra torów  jor ow ad z i dochodzen ia  w  te j sp raw ie.

11  waioyE
z drożyzną!

P . m in is t e r  Mis h a ls k i tw o r z y  k o m ite t  ąpe- 

o y a ln y  d o  w i l k i  z d ro ż y z n ą , - p. m in is t e r  

s p ra w  w e w n ę t r z n y c h  r o z s y ła  do  w o je w o 

d ó w  o k ó ln ik ,  —  a je d n o c z e ś n ie  fa la  d r o ż y 

zn y  w z ra s ta .

T a  zm o ra , k t ó r a  w y s y s a  k r e w  z  n a jb ie d 
n ie js z y c h , z  n a jb a r d z ie j  b e zb ro n n y c h , z ty ch , 

k t ó r z y  ż y ją  n ie  z  łu p ie n ia  in n y c h , a le  t y lk o  

z  w ła s n e j  p ra c y .  —  c o ra z  n ie zn o ś n ie j c ią ż y  

n a d  s p o łe c z e ń s tw e m . co.” a z  b a rd z ie j  d u s i 
nas i' d ła w i.

C za s  t e ż  ju ż  b y ł  n a jw y ż s z y ,  a b y  r z ą d  r o z 

p o c z ą ł  e n e r g ic z n ie js z ą  n iż  d o tą d  w a lk ę  z 
d ro ż y z n ą . A le  z  d r u g ie j  s tro n y  c za s  n a jw y ż 

s zy , a b y  s p o łe c z e ń s tw o  z r o z u m ia ło ,  że  sam  

r z ą d  n ie  z a r a d z i  w s z y s tk ie m u  i sam  te j  w a l 
k i n ic  w y g r a .  S p o łe c z e ń s tw o  m u s i n ie  t y lk o  

p o p r z e ć  a k c y ę  r z ą d u . — a le  i  ż y w y  w z ią ć  w  

n ie j  u d z ia ł  i  s a m o  w y s tą p ić  z in ie y a ty w ą -
J e ż e li b o w ie m  c h o d z i o ta k ie  s p ra w y , ja k  

p o d w y ż s z a n ie  c en y  c lile b a , — to  is to tn ie  t y l 
k o  r z a d  m o ż e  s k u te c zn ie  d z ia ła ć  i ś r o d k a 
m i u s ta w o d a w c z y m i z w a la z a s  tę  l i - h w ą  n a j

g o rs zą , l ic h w ę  i s p e k u la e y ę  a r t y k u ła m i p ie r  

w s z e j p o tr z e b y .
A le  je ś l i  c h o d z i o  in n e  a r ty k u ły ,  o in n e  

p r z e d m io ty ,  —  to  sa m o  s p o łe c z e ń s tw o  m o że  

n a jw ię c e j  u c z y n ić . P r z e a e w s z y s tk ie m  za ś  

n a jw ię c e j  u c z y n i nie pomagając do zwięk
szania drożyzny.

B o  fa k te m  jes t, że  s a m i b a rd z o  c zę s to  tą  

d r o ż y z n ę  p o p ie r a m y  i  p r z y c z y n ia m y  s#ę d o  

n ie j .
K a ż d y ,  k to  m a ją c  d w ie  p a r y  n ie z u p e łn ie  

je s z c z e  z d a r ty c h  b u tó w , —  k u p u je  sob ie  j e 

s zc ze  je d n ą  lu b  d w ie  p a r y  ,.na z a p a s “ , -  ,-bo 
p ó / n ie i b ę d ą  d r o z s z e "  ( ja k  to  s ie  z w y k le  m ó 

w i )  —  p r z y c z y n ia  s ię  d o  te g o . że  b u ty  is io -  

tn ie  d ro ż e ją .
T o  je s t  p o p ie r a n ie m  d r o ż y z n y .

T d a tego  też  s p o łe c z e ń s tw o  ca łe  m u s i i  p o 

w in n o  p o p rz e ć  w a lk ę  r z ą d u  z  d ro ży zn ą , — 
p rzL .d e w s zy s tk ie m  p r z e z  to , że n ie  b ęd z ie  t e j  

d r o ż y z n y  p o p ie ra ć .
A  p o tem  —  n a le ż y  ja k  n e js i lu  ei rozw u- 

: riąć ru c h  w s p ó ld z ic lc z y .  T y lk o  bow uem  p rzy  

! s i ln e j o r g a m z a c y i  i k a rn o ś c i s p o łe c zn e j m o- 
| żn a  zw a lc z y ć  t e g o  p o tw o r a  d r o ż j  zn y , k tó ry  

I d u s i n a s  w s z y s tk ic h  w  s w y c h  sp lo ta ch .



Stx t Numer

Przymierz!
mozyal, k tó ry  da się u jąć  w dw a k ró tk ie  s łow a  i 
wPn\ mierze albo zerwanie'*.

Berlin. (A W ). „Laka l-Anze ig-p r" donosi, iż  on ' 
w icżora jszej n a rad z ie  gab in e tow e j rzekom o om a- 
w .an o  c iężk ie  poi-ożenie. w  ja k iem  znaj d o je  się 
F ra n cy  a na k on ie ren cy i w  Genui. Poaorm o — 
^dftnidm Barthon — istnieje niebezpieczeństwo 
nieporozumień a AcglU z Francy# J sprzynne. 
nenie się tej pierwszej z Niemcami.

Krytyczna chwila dla stosunku Francyi do Anglii,
Paryż (A W ) „ In tra s ig ea n t"  poda je  pogłoskę, « 'doręczonego sow ietom  m ernoryah i 

ja k o b y  Barrere wręczy: Lloyd Georgowi me. | ^ 3 0 2  [ j g  G S s Illi .

P a ry ż . (P A T ) .  H avas D elegat francusk i m in i
ster B arthou  odjechać w po łudn ie do Genui.

Oźywii ne lonieretcye u L G fo rg b i.
Senna. (AWj. W willi, którą »Amle*zkn)e Ł>

Przygotowania francuskie.
Londyn. (A\V ). W e d le  ..Eweming S tan d ard " w  

osta tn ich  dw óch  tygodn iach  fkoffltent rowuno 
n a  w yb rzeżu  kan a łu L a  M anche znaczną część 
fran cu sk ich  s ta tk ów  nadpow  etrsnych  i sam o
lo tów .

Definitywna odmowa Francyi.
8 *nrge, odbywają się bezustanne narady. P rzed  ! Senna. (P A T . W B K ). D e lega t francu sk i am ba-
p o łu d n iem  b a w ili u L lo y d  G eorge ‘a  W  l t h  i  
Pethonan, następn ie  Szancer. P op o łu d n iu  kon 
fe ro w a ł L . G eorge z Earrerem. Podobno ch cia ł 
L lo y d  G eorge  zas ięgnąć u de lega ta  fran cu sk ie 
go dok  adnych  in fo rm a cy j o postanow ien iach , 
k tó re  zap ad ły  w  P a ry żu . W iec. e rem  odby ł L . 
G eorge  ponow ną kon fe ren cyę  z B a rre iem , w

sadur B a rre re  z ło ży ł d z is ia j w in y  tę d e lega tow i 
w łosk iem u  m in is tro w i S zancerow i. YV tym  sa
m ym  czasie członek  d e le ga cy i fran cu sk ie j p. 
M ass ig li z ło ży ł w izy tę  Lloyd George owi w w lii 
Alberti. Obaj przedstaw  ic ie ie  ITncu-cy o św ia d 
czy li, że Francya przyłącza się całkowicie do 
stanowiska Lelp i w kweslyi nr.emorr.ndnm ro-

k tó re j w z ią ł u d za ś  róv\n eż d e lega t b e lg ijsk i, sy jsk  tgo i nie może p r z y ję ć  tępo memorandum 
jaępaz. K on fe ren cya  ta do tyczy ła  7-go a rtyk u łu  | w obecne) formie.

Sanna (A W )  K orespon den t „Loka l-Anaelgear" 
donosi, że de4e*acya fran cu sk a  .naw iaóom iła  m i
n is tra  sp raw  zew n ętrzn ych  w  P a ryżu , jak ob y  
Im. George i Szancer zdecydowali się uznać de 
ju e  rz?d sowiecki. G abinet fra rc u  k i w  odpo
w ie d z i na to  o św iadczy ł, że a ie  życzy  sobie, by 
łą czon o  sp raw ę u zn an ia  ruądu sow .e tów  z in 
n y m i tra k ła ia m i i z  pak tem  p ok o jow ym .

h n e  im  * E f f i i  i w ?
Paryż (P A T .  W B K ). „J ou rn a l" donosi z Genui 

że w  kołach człon ków  k on ie ren cy i brane jest 
| pod uw agę o Jrtrczeuio rozstizygatęcia 3prawy ro 

9yjtkiej do nowej konierencyi międUynarotlo- 
■ w *|, k tó ra  m ia łaby  się zebrać za. parę m iesięcy 
( w Pradze.
MnswausmasaiBMBsHMBWkHnHBBEiSfhK

ra sa lin  m ^n lricrstw n  skarbu  dow odząc, że na
locyt au stryack iego  p raw a o m onąpałaoh  sa lin y  

/a -.vzgi':dów prawnyc.l: po-wkrny ujjeóflować sR  
pod a frzą d tm  m in T l-  .■■■-iw a ko bu. G ospodarka  
••v sa lin ach  naustwowy-ch w yro : --ra sankcyi, k tó 
re — zdan iem  m in istra  —  n a jlep ie j m oże usku
teczn ić m in is te rs tw o  skarbu. M in ister h an d lu  i 
przam ySłu G ierow sk i w y ja śn ił, że ze w zg lęd u  
na '-o. f'V gosj .'.e Jarka sofą. ann j-:i- w ała  się w- jed- 
nem  ręku zgadza  c-ą na p rzek azan ie  saLn  mi. 
n is ie is tw T  skarbu. W  d y s k n s y  i"<ln ik  w ięk 
szość posłr*-- w y ra z iła  zapa tryw an ia , że mini, 
sters wo lianu ln  i »fzsiupni-,: pow o łan e  Jeit do 
zarzędzenra  Sa linam i. P o  dyskusyi m in is ter M i
chę iski ośw iadczy ł, że zgadza  się. by sntiny jesz
cze p rzez '.'.as ja k iś  pozosta ły  p -z y  m in is te r
stw ie  har.diu i p rzem ysłu  i ozna ja je ł, że w  k ró t
k im  czasie p rzed .o ży  seimo-wi p ro jek t u staw y 
o zn ieś en in  m onopo lu  solnego, aby tą drugą 
zm u sić  sa lin y  pań stw ow e do v spób .aw odn ictw a 
z sa lin am i p ryw a tn em i. W sku tek  ośw iadczan ia  
m in  ;tra  M .ch a lsk iego  w n iosek  p-osla D a-m an . 
da zesta l za ła tw ion y  i rezo lu cv j żadnej n ie po- 

I de.itnowano. NJfcaępne posiedzen ie konnisyi ju - 
5 tro o g o d z :n ie -i i pól.

Z Rady ministrów.
5 W a r s z a w a  (P A T ) .  R a d a  m in is t r ó w  n a  po- 

s ie .r z c i i i i i  w  d n iu  5 m a ja  j>ost;ux>\v;ła z a ją ć  
s ta n o w is k o  n e u tr a ln e  wo-hec n ro .eJ G ów  u- 

j s t: w y  o  o r d y n a c y i  w y b o r c z e j .  w y s łu c h a ła  
; s p ra w o z d a n ia  m in is t e r s tw a  n rocw  i  o p ie k i 
{ s p o łe c z n e j w  sp raw n e u rz ę d u  rec-un g r a c y j-  

n e g o . o ra z  u c h w a l i ła  w n io s e k  o  p r z y z n a n ie  
d o  Jat k o  w y  oh ś r o d k ó w  lo k o n  '>'■> ( n in is te r -  
s tw u  ; p raw  w o js k o w y c h .  P r z e d  z a m k n ię 
c iem  pesiańz- *n ia  o ',v zyd o :w  n r in is t r ó w  p. 
P o n ik o w s k i  w  s rd o rzw em  p rze -;u ów ion iu  no 
d-z-iąko.rai za o p o r n ą  w s p ó łp ra c ę  u. m in i 
strem i W y c ic ld e m u .  k t ó r y  w e b e c  z u k w i io -  
w a n ia  m ir is łe r y u a a  b y la j  n m e lc lc ?  p ru s k ie )  
u m f  jm fo  z r z ą d n .

P.erwsze spotkanie z Cziczerinem. —  Rozmowa z L. Georgem.
i. (P A T )  4 m a ja  w  po łu dn ie  odby ło  * ię  raz  n a jw a żn ie js ze  p rob lem y, w obec  k tó rych
■t _ — -   O Im I --- k     n  . I  MilWM f  HU — - J  - » - _ n t  -  i    1- Tt

Sunna
■potkani* m niatra Skłrmnnto z Gżiczerinem. 
W  ro zm o w ie  poruszono obecną sytnhcyę, wy
tworzoną między PolzLą a Wosyą. N a le ży  pi^zy- 
pu&zczać, że  na skutek  te j ro zm ow y nastąp i pe- 
WB* ułatwienie i odprężenie sytnacyi,

Sonna. (P A T ). Minister Skirmunt odbył wezo-

zn a jd u je  się te ra *  kon ferencya . Poru szono  ró w 
n ież kwesty; granic wschodnich, co do k tó re j 

( to  k w es ty  i st w ierdzono, że z a ł a t w i e n i e  ;e j n a 
leży do państw sprzymierzonych Ł do PoPkl, 
nie należy zaś do konierencyi genueńskiej. L . 

I G eorge  uzuał potrzebę rych łego  je j za ła tw ien ia ,

Polipem uKóilii pótMipsniigii.
K a tow ice , P A T ) „ k a t to w itz e r  Z e i ‘ u n g " uorio- 

si /, Gc.r,cv. y, i c  p o d p ls a u '«  p o lsk o -n iem ieck iego  
uk lauu  w £ j}ravjta  G. ś lą sk a  oczek  w a n *  . i  'o i  
łi^ jt w  po lew  i  a a , a  i?ódp iV .Tu uaniąpo t f * ł .

ojji.uobn ir na pu-blicztistn posiedzen iu  ped 
prz*woduict'>vu«li p fczydG u .a  t ia lju d e ra . D zien 
nik ten w y ra ża  pn .ytem  w#LpifwSdtc., czy  ra ty - 
fiń a cya  u k ’adu przoz p a r lam en t n iem ieck i na
stąp i v czas ie  przed  Z ie lo a c m i Śwnętaini, g d y ż  
p a . lu i.e n t  poć .a  uikiad naprzód iu ad an iu  p n t - t  
k .n i.syę spraw  zag ran iczn ; słn

rs) praedpclndniem bl rko FOltoragedzinna kon- zapew n ia jąc  jedaacczeaniic. że n ic  p rzeds ięw eż- 
fsisneyę z Llyodem George m w  k tó re j om an ia -  rr.ie n iczego  w  te j sp raw ie  be z uprzedn iego  po
n o  ogó lną  syi-uacyę k on fe ren cy i genueńsk ie j

a a -  i 
o- } rc.zum ien ia się z m in is trem  Sk irm un tem .

Dalsza flyslnsya nad wm  r z a i o m
Warszaw*. (T e l. w ł.) N a  w caora jsze ir, posife- 

d^eniu od b yw a ła  się w d a lszym  c iągu  dysku sya  
nad expos* p rezyd en ta  m in is trów  i m in is tra  
akanbu.

P ie rw s z y  p rzem a w ia ł k&. M adej (S tron , k a t -  
lud .), p od d a jąc  m ięd zy  in n em i k ry ty c e  trak ta t 
za w a r ty  z G  ech a m i i m iękkość  zbytn ią  w  spra
wi* Jaw orzyn y , w  odn ies ien iu  zaś do m in . sk a r
bu, podnosząc s zk od liw ość  d ro żyzn y ; w koń cu  
w ys tą p ił z za rzu tem  lek cew a żen ia  d u ch ow ień 
s tw a  przetz rząd.

P ose ł Chądzynftkl (Ch. D.) w yk a zyw a ł, że da
n in a  zosta ła  p rzerzu con ą  n a  konsum entów , a 
p o lity k a  p od a tk ow a  je s t n ied em okra tyczn ą . W  
rezu lta c ie  ośw iadcza , że  s tron n ic tw o  je g o  n ie 
będzie  w y w o ły w a ło  p rzes ilen ia  gab in e tow ego  i 
popr-ie kon ieczn ośc i państw ow e.

P ose ł Rudziński ( „W y z w o le n ie " )  U w cża  za 
zas ługę obecnego rządu  w yrob ien ie  w  E u rop ie  
p rzekon an ia , że P o lsk a  n ie  ,est panstw em  agre - 
sywoiem . P o d d a je  k ry ty ce  w sch odn ią  po lityk ę  
k resow ą , a B a ej Rusi w  szczegó lnośc i o "a z g o 
spodarkę m in . M k h a lsk .ego , k tó rą  określa , ja 
ko  ob sza rn ic jo -k a u lia l styu ną. W  rezu ltac ie  
m ów ca  m e ośw ia  .'.cza się za zm  aną rząuu 
p r z y r 7 ka na et poj cie w w alce z reakcyą

Poseł L ossc t (S tron , niies-zcżańskie) m in io  du. 
żych  lafiti iożeń , w j  chodząc z za łożen ia , że c h w i

la obecna je s t  n ieod p ow ied n ia  do k ry tyk ow a n ia  
rz^.du, zrzeka  się głosu.

Pos. Thon (s yon is ta ) ch w a iił p o lityk ę  Sk ir- 
m unta poczem  ośw iad czy ł, że stronn ictw o  jego  
n iem a za u fa n ia  do rządu .

Pos. Zaleski (R a d y  indow e. W iln o ) o św ia d 
czy ł s ię  za  rych tem  rozw iązan ir-m  Sejm u .

Pmsei( ftplckezmann p rzem a w ia ją c  w  im ien iu  
zeepolu  posłów  n iem ieck ich  s tw ie rd za  ze sw ej 
S trony w  p o lity c e  rządu  w obec N iem ców  n ie- 
agodność z  p os tan ow ien iam i k o n s ty tu c ji Za 
n iep a rlam en ta rn e  w yra żen ie  m aiw załek  sejm u 
p rzyw o łu je  m ów cę  do porządku .

Po  p r.iom ów ien iu  posła Łań cu ck iego  0'bra*1v 
pr/ei*wno

Nafi-tępnie pósfeMi-eine jntro w Cobotę.

Z y c z s n i a i a g i a m c y  a ta  P oIs k i .
W arszawa l - A l )  Naczelnik i^ a s iw a  o irz jm at w 

dniu I rzeciogo Maja  nuit-jpuja-iL' depesze:
Od prezydenta Stanów Zjednoczonych:
Jcgft, Gscp.il&ncyą Mai szal ik Piłsudski Naczolnik 

Państwa Polskiego w  W arszawie. Pod szczęśliwy, 
m i auspicj ami dnia, którego rocznicę obchodzi d z i
siaj naród polski, pospołu z memi rodakami prz«» 
sj iy m sei deczne grau ilacye i najletiszc żyrzenin 
pomyślności dla narodu polskiego. Podpisano Har, 
óing Od krkla Belfflf'  Jego Excellencya Marszałek 
Piłsudski Naczolnik Państwa Pq 1 kiego W arszaw*. 
Z okazyi święta narodowego Polski wraz z cate 
Belgią pr>:esy«am W . li. szczere życzenia, szczęscte 
i pomyślności dlo szlachetnego kraju. Podpisano 
Albert. Od króla Hiszpanii: Jego Excellencya Mar, 
szałek Piłsudski Naczelnik Państwa yiolskiego 
Warszawa: Szczęśliwy się czuję przesyłając W. E. 
w tym diun wraz z goracend zj-czeniami oaobisf*. 
go szczęścia zapewnieni® o uczuciach mej przy* 
jazu i sympatyi dla szlachetnego narodu po.Jde, 
go, uczuciach, które podziela mój naród. Podpisane 
Alionso.

I ie s ite w a o ie  n m  w w t f t t  ttomnoistów.
Rewel (P A T ) .  W czó "a j w nocy p o licya  est-oń 

ska  ai e> z Urwała daw n o  nosaukiw^anogo wodzi 
ke>unn’i>tuw' estousk cb Kingisopa i )eP0 10 n&) 
bliższych towarzyszów, którzy  stąno\. li jądr
m i: jscO-v.ej o ig a n iza c y i k om u n ik iyczn e j.

Zarzad l a i i i
Warszawa, (P A T ) .  Komisya skaibowo-bndie.

łow a  obradowana dz is ia j iiax.i w n iosk iem  posła 
D am ^nda  w  sp raw ie  p ozostaw ien ia  p rzy  m k ii. 
yte>rstv>ie iian d .u  i p rzem ysłu  zarządu  sa l-i' t-mi. 
P o se ł Mozaczew»ki pos;avvit un .osek . ai.-y

w brew  tendency. ni )n.n -:.i ska: L>u p «  ■-
s taw ie  z a r ą d  sa lin arn y  p; >.y nujv.i•••;.or.-.i . o
p rzem ysłu  i ha-n-tliu. (Jhecny na pos .dd z .u .ii m i- 
Tiistór -skarbu M ł chalska żąd a ł p rzek a za n ia  zer*.*

„ R a d a  f a m i l i jn a '"  H a b s D u r c ó w .
B udapeszt, i P A T . W B K ). , A rn t l  h r -B ia H "

do- .adu je Się. ze arcyksnążę F ryd e ryk , k tó ry  od 
caa&u w j fcuchu ruw olucy i pażdziern iikow pj ba 
w ił poza g ran icam i k ra ju  —  p rzyby ł do B uda- 
>:t*z,U| w  t-o w a rzy  śliwie s; na a rcyk s ięc ia  A l-  
• •-'t-ch-ia. .i.:--. fi „  ...” ... ..-ranie rad y  fa -
m dłijucj Hu. isiju; gow . k tóre po śm ierc i b. ces. 
k. a ro la  uHUłiiowilu syna, K a ro la , u tion a , g łow ą  
dom u Dab&burgow.
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K is d y  P o ls k a  o b e jm ie  G . Ś lą s k ?
Prawdopodobnie dopiero w pc!cw e czerwca.

W ob ec  corar: to  now ych  pogłosek o te rm in ie  tyfikuj~cy im przyznaj e wiadomych e*ę§d
ob jęc ia  p rzez P o lsk ę  j N iem cy  p rzyznanych  im  G órnego k lęska.
części G órnegoo  Ś ląska  n a le ży  s tw ierd z ić , że j Po lska  i N iem cy  w y m ien ią  w za jem n ie  doku-
ob jęc ie  to musi być poprzedzonem  przez nastę
pu ją<ce a k fy  publicz.no-prawne obu państw : 

P o lsk a  j N iem cy  m u s ą  p rzedew szystk iem  
ratyfikować wzajemny umowę zaw a rty  ostat
n io  w  sp raw ie  gó rn oś lą sk ie j,-a  następnip m uszy 
o trzym ać  od B ady am basadorów  dokument, no

m en ty ra ty fik u ją  en wSpoin niang, na w stęp ie  u- 
m ow ę genew ską, pcczcm nastąpi odjęcie f zycz- 
ue pPcz n e G. Śląska.

Według op:n'i polzkicL miarodajnych sfer 
objęcie to nastąpi w połowic czerwca r. b.

Gdańsk się polszczy w szybkiem tempie.
Biadania Niemców gdańskich. —  Znamienny głos hakatysty. —  Daremne

nadzieje.
Z n an y  p rzyw ód ca  n a cyon a lis tów  n iem ieck ich

w Gdańsku, d r John, w y g ło s i! odczyt, w k tó rym  
o m a w ia ł g łó w n ie  stosunk i p o lsk ie  i  niebezpie
czne „polszczenie się Gdańska’*. „D w a  ła ta  te
mu —  m ó w ił m..ądzy in n em i d r John —  od e rw a 
no G dańsk od  N iem iec  i  oddano go  pod op iekę 
P o lsk i. Z punktu widzenia wojskowsgj zdany 
jest Gdańsk zupełn e na Foittkę. W ięk szą  część 
docn odów  poch .an ia  P o lsk a  (? ) w spraw ach , do
tyczących  zagran icy , m a  P o lsk a  ro zs trzyga ją cy  
g łos. Serce się krwawa, pa trząc  na ślady szyb
kiej polcnizacyi Gdańsku, P ra w ie  oodzienn ie  
yczecho Izn wielkie składy i domy w pot a danie 
polskie. K a żd y  w łaśe ciał k ió r y  wynibywa się 
sw e j w łasn ośc i na korzyść  P o la k ów , p ope łn ia

c iężką  zbrodn ię w obec sw e j m ac ierzy . Id ą c  u li
com . G dris ika , w id z i o’ ę j t i ^ l e  na każdej ka
mień cy po.sk»e nap sy  ptZy w ejśc ia ch  do wiel
kich i m ałych  banków  polskich , k tóre się tu eta- 
b low a ły . Co krok słyszy się narzucaj, cą się 
wszędzie mowę polsk ’.**

Po p łu g  eh w  poJonnym  ton ie  u trzym yw a n ych  
lam cn tac li zw ró c ił się d r John do zeb ranych  2 
go rącym  apelom , żeby b ron ili w  G dańsku za
g rożon e j n iem czyzny, a z ’ by k rzew ili w szęd z ie  
sztukę i obycza je  n iem i .ck ie i n ie  zapom in a li, 
że G dańsk był i pozostanie n iem ieck im  i że m o
że w  na jb liżs 1 ej przyszto-ści ju ż  pow róc i pod  pa
n ow an ie  n iem ieck ie  (!!).

Do Krakowa o godz, Ł.10 rano, w Kiakow7®
o godz, 9.50. Na przestrzeni Warszawa— Zagłębie 
Dąbrowskie- Katowice poczta  zabierna lądzie 
pocirgaml idącemi do Krakowa,

Warszawa—Lwów przez Lubin, poczta w y j
dz ie  o godz. 8.35 rano, a  będzie na miejscu o g< 
1.50 wieczór tego samego dnia.

N a  kresy w schodn ie W a rsza w a  -Z d o lb u n ow o  
o godz. 8.50 w ie c zó r  iz p rzy ja zd em  do Z  do bu- 
n ow a  o godz. 9.

Wałka o metryki ruskie.
Lwów (Teł. wt.) ..Hromadzkiij W istnyk" drukuje 

w całej „snow ie protesty, jakie dueliowieb two u. 
kraińskie pow. drohob/cki ego, bor, s law skego i 
mednickicgo. na zgromadzeniu odbytem w Droho. 
byczu uchwaliło wysłać do starostwa w Drohoby* 
czu i do ministerstwa oświaty w W arszawie. w 
sprawie nakazu tegoż ministersl\va, aby księgi mc» 
trykalne były prowadzone po łarinie.

W  tych protestach powołują .się oponenci na roz» 
porządzenia swej watdzy duchownej (tj. ordynacyi 
przemyskiej!, jakoteł na prawa auslr>arkir. kt >rs 
pozwalały na używanie ukraińskiego języka w u. 
rzędach pa ra fa  lny cli.

Powołując się ne dawne rozporządzenie z r. 1875 
protest stwierdza, że rozporządzenie to nie naka> 
żuje prowadzenia ksiąg metrykalnych w języku 
łacińskim, tylko stwierdza, żc księgi te swego cza. 
su h; ty po la^ime pisane i żc niema powodu od. 
stępywania od tego zwyeąąju.

Na koniec nie brak także oświadczenia, żc woje. 
wodziwo lwowskie me paw uno mieć jakicbkol. 
wiek ingcrencyj, w stosunku do duchowicnstwa 
Wschodniej Galicyi.

Aeroplany niemieckie nad polską ziemią!
Jak donoszą z Pozn an ia , p o ja w iły  się nad 

®>ąazynieui dw ukrotn i®  samoloty niemieckie 
N i«  u lega w ą tp liw ośc i, że  n iem ieccy  lo tn icy  
l^ ty b y lj  do P o lsk i w celach wywadowjztch,
•b y  ew en tu a ln ie  ś led zić  za rząd zen ia  w o jsk ow e

po lsk ich . P ozn an o  doktadn ie, zc to były

NIEHCY SZPIEGUJĄ N4S Z POWIETRZA.
samoloty niemieckie.

W  czw artek  popo ludm u  ukaza ł się znów  na 
naszych kresaćli nad Zbęszyn .en j lo tn ik  n iem ie 
cki, k tó ry  z w ysokośc i oko .o  1G10 m etrów  sta
ra ł się zbadać taran. K rą ży ł b ow iem  m ia n o w i
cie nod tf# e rca c i i  koszarom *.

Ulepszony plan wysyłania listów.
BĘDZIE WPROWADZONY DNIA 1 CZERWCA.

W  m in is te rs tw ie  poczt i te le g ra fó w  odby ła  
t ię  onegda j k on fe ren eya  prasow a, na k tóre j pod 
sek re ta rz  atanu w  m in is te rs tw ie  poczt i te le
g ra fó w  p. D obrow o lsk i p rzed s taw ił ca iy  p lan  
ńlepszeń w wysyłaniu korespondeneyj poczto
wych, ktere będę wprowadzone od 1 czorwca.

N a jw a żn ie js ze  z tych  zm ian , m a jące  ogrom ne 
b a c z e n ie  d la  hand lu  i  p ra ey  (eksport p ism ) 
pcntzoj p od a jem y .

A w ięc  odchodzić  będzie  z Warszawy ’do 
Gdańska k o ie  pondcncyn coduieii o godz. 10 
rano. P o c ią g  będzie saki orał toż korcspondencyę 
d la  ca ego Pom orza  i O godz. 8.50 wieczór poczta 
ta będzie już w Gdańsku.

N a  lin ii W a rszaw  a — Poznań  korespondencyo 
pocztow a zab ierana  L .nbie o go,Iz. 9 rano  i do
starczana do P o zn an ia  o godz. 9.10 w -eczór te
go sam ego dnia.

Proces komunistów ś łięfcjirskicli,
Lwów fTel. vvl.j Jak się dowiadujemy, ak* oskar. 

żenią przeciw komunistom śwętojurskim , odda* 
sędzia śledczy za 2 tygodnie do pro-kurn-toryi. re» 
lem \v\'goto\van:a formalnego aktu r karżenin. 
Trzech uwięzionych zostało jeszcze przed rozprawą 
wypuszczonych na wolność, ponieważ śledztwo n »  
wylsaznto ich udztulu.

„Piękną jjest śm ierć!"
(1.) W  miejscowości Toronto, w  Kanadzie, znele* 

ziono pewnego starca, nazwiskiem Perey Brown 
nieżywego w pokoju napełnionym gazem. Obok 
zwłok staruszka Icżal \vye:nek z jednej z powieści 
Conan Doyla, na którym  widniały słowa-- „Śmierć 
Jest piękną 1 wolną od wszelkich uczuć bólo“.

Koło tego cytatu Conan Doyla dopisał samobójca' 
następujące zdanie: „Mara lat 79, jestem p iaw ie 
zupełnie ślepy; a jeżeli śmierć jert naprawdę tak 
piękną, pocół mam dlnże) błąkać sią na tym 
iwkciat-

IMeiiia In te lu  —  metka U dziai
(1.) Z Nowego Jorku donoszą, iż w AttanticjCity 

żyje pewna Indyanka. licząca i'.' lat, która j 3st 
matką 24 dzieci, Owa niezwykle „urodzajna" ko* 
biota wyszła za mąż mając lat 15. a sześć razy 
wydala na świat bliźnięta.
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Ulica dziwna.
®*amat w 3 aktach Kar Anńrreja Czyżowskiego

„U lic a  d z iw n a "  ok aza ła  się n ie ly lę  d z iw n ą , —  
le n ap raw d ę  c iekaw ą . N i*  z ja w isk iem  o- 

dorw anem . nip w iedzn* nń k rańce p rogram u , 
kdz e le o ry a  św iadom ego  botsen.su za tacza  tan 
®ńd b rzeg iem  przepaści, w k tóra  stoczy ło s ię  ży- 
®ie. —  lecz s tan ow i braikuia-cc dotąd ogn iw o  
łhjiydzy w iczoraj i d ziś  p o lsk ie j sztuk i. Z  n ow etm  
Ifrądam i m ożna się zgad zać  lub nie. a le  is tn ie 
n ie ich  tn_>eba uznać ioko  (ąk t. a  genezę pojęć, 
lako  loc ic zn y  w y ra z  p sych ik i pokeflenia. N a le ży  
u rzylem  dobrze rozróżni£»ć n aroś le  p a to log iczn e  
Dd poczynali, z k tó rvc li w y łon ić  się m ogą w a r-  
lośó i trw a le . Już d ziś  jesteśm y św .a d k a m i róż- 
h icz,kow an ia  się kieirunku ob jętego  ogó lna  na- 
*w ą  fu turyi m u. k tó ry  zn a jd u je  »w e  w yb itn e  
opzeciw s (av m e  w  'bksnressyc-ni/.iii;e. acz po- 
'-z*tysn x wtapólnogo podłoża, lecz b ezw ą tp  cn ia

żywotni c iszy  m  1 zdo in vm  do  nieprzewidzianego 
roow oju .

P ie rw sze  v  rażen ie  sztuk i, to świadom e na
w ią za n ie  do V  ysp iańsk ego (ry tm  ucinany, 
przeu aga n iczk ich . jedn zg łosk ow ych  rym ów , 
n ie  m ów iąc  iuż o m e ty w ie  ok rezneco  tańca do- 
kc :a p lą sa jące j pra-E\vv, żyw ego  d rzew a  raj
sk iego ). N ow y  dramat, n a ltż y  ju ż jedn ak  w y łą 
czn ie  do tea lru  ine zas do lite ra tu ry . I  to jes t 
jego  znam ię  w yb itn ie  no ,vożvtnc. Tek.st spełnia 
tu  ro le  n itm a l lib re tta  opery  gd z ie  inu'.yka za
stąp iona  iest p rztz  gost. D ążen ie do pan tom iny. 
Z am ias t in d yw id u ś iizn m w  —  powszechność. 
U b o czn im  w yra zem  rów n ou p raw n ien ie  pracy 
au tora  i rciżysoru. S iancin  id ea ln ym  byłaby toż
sam ość obu.

Jak p la ,s 'ik a  ges iu  panu je nad slowen tak  
a rc liitck ton ik a  nad n r.la.irtw em. asym etirya 
nad s y m e tr ia . K sz ta łty  dom ów  i w n ętrz  w y g lą 
da ją  iak po ekisplo/yi lub trzęs ien iu  zćem i. To 
sam o test i z lit Izkicm .i duszam i. Stąd fo rm a, 
n ieod laozna  tu od treści, mu^i być u w zg lęd n ia - 
7ia zaró\*T\o. Loez nie w y łączn ie . „Czysta forma** 
jest bow iem  bt, ip lodną a.bstrakcya, która-i nie 
znosi życie, ani sztuka.

W  ,.U kcv d z iw n e j"  s p o ty k a n y  sym bolizm , od  
k tó rego  w  tro ry j od; ?.gnywuie sie ekspresyo- 
n izm . a któ?’y w  p ra k ty re  lak  w yborn ie  z  n im  
się  g in zn  W id z im y  w  n da le j od rodzen ie  s ta
rego  m o jyw u  cy ga n e ry i a rtys tyczn e j A n d rze j, 
poeta, s.yeni św iatobur& zcm  d rżen iem , jest 
tym  sam ym  .,d u c li:in -rcw o lu cyon is ta ‘ ‘ w szys t
k ich  czasów  p ragn ącym  w  św ia tło  idi ału  
w zn ieść ludzkość cnlą, z cz g o  zosta je  w  końcu 
ty lk o  jak.r>', .o n a " . t#m  raz. ni znow u n aw róco 
na M ng.io lena ży ją ca  rów n ież  od początku  

I św juta. S low o-czyn . na  jalue re/,u!tacie się

zóobyw a . p o le ga ją ce  n a  zepchn ięc iu  na b a rk i 
p rzysz łego  ,.syna“  w łasnego ) p rzegran ego  dzie ła , 
je s t sam 0  p rzez się dość w ą tp iiw e in . M oże też  
być w z ię te  jedyn e  jako  w y ra z  now pgo stosunku 
du ch ow ego  m ężo .y zn y  i kob iety , z k tó rego  m a
się 7 r  o cl ze ć w  yz.w a 1 r » ■ a życ ie , a c z
m o tyw u  tego n ie  p ow iod ło  sie a u to row i w y ra 
zić  dość  jasno. A  co w łaśn ie  zd a ie  cię być p ie r
w ias tk iem  n a ioa rd z ie j zw yc ięsk im  now ej sztu
k i. to  p rze zw yc ię żen ie  pessym i :ńm . rzek om e j 
kon ieczności ’ C,w la rzan .a  się t r  .gedyi. ..N ic n ie  
ża łow ać  —  n ie  poku tow ać —  Już w o ln ym  być 
—  K ochać i ż y ć !"

T ea tr  n&sz ze zmana sum iennośc ią  odnoszący 
s ir do m ło d y m  ta len tów , w  v owsa ży ł sztukę w  
op raw ę id a ią  po lin ii eksr>ressvonistycznych za
łożeń, B rak ło  w p rav  d ie ow ych  lPO-ciu geom e
trycznych  znaków  z .J łc flu ly "  w a rszaw sk ie j lec?, 
opan ow an ie  gestu  p rzez ak to ra  w te j m ierze , co 
dyk cy i. je^t, p rzed ew szys tk iem  k w e s t ia  czamu 
A n d r  « j a  g ra ł p. B rack i z s iła  w yrs ffu  i in iu ic yą  
talentAi. n ie  p rzek ra cza ją c  jedn ak  g ran ic  lu dz
k iego  pojm iovvania ro li. T o  sam o do tyczy  D ziew - 
cz j nv p N ossarzew sk ie j, z tein  w iększą  słusz
nością. że rep rezen tu je  ona  n ia  m ienna w ieczną  
koliipco-c. S ty lizow an a  n a tom iast by .a E w a  p. 
Z in ijew sik ie i. w  sw ej p l ą s a c e j  sy lw ec ie  p rzy 
p om in a jąca  rysu nk i B ca rd s le v ‘a Grupę n ow ej 
c ygan ery i tw o rzy li pp. Szym ańsk i. B randt, 
D zia losz. K ra sn ow ieck i i Gutnner. w yd ob yw a ją c  
w spó ln y  ry tm  arcltiłloR ton,czny. U p iorne jeste
s tw a  S z lif ie r za  i M a js trow e j uderza ły  tra fn ą  
ch arak terys tykę , m im o, ż.e p. M ia rózyń śk iem u  
brak ło  w idoczn ie  w ew n ętrzn ego  p rzekon an ia  
dla os iągn ięc ia  jed n o lito śc i ro li. B a rd z ie j w czu 
ła  się w  sw o ja  ro le  d. O rd vń 'k a . C ały  aaspół 
sp e łn ił zresztą  ch lubn ie sw e zadanie. E. L .
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W YW IAD Z P. LOVADIN£. -  FIEKWSZY WYPADEK LOTNICZY W  JEGO ŻYCIU. — 

CO MÓWI IMŻ. CESAFTN7 O 3? 'M**’OLOTACH WŁOSKICH TYPU ..ANSALDO".
(I.) Wyczuwając żywe zainteresowanie, 

jakie wśród czytelników naszych obudził 
zam erzony a przerwany niestety wsk utek 
nieszczęśliwego wypadku, lot*,Gońca Kra
kowskiego": Kraków—Lwów, zamieszcza
my poniżej wywiad, jakjego udzielił narn 
pilot wibski, p. Antonio Lovadina, który pro
wadził samolot, wyruszający z lotni.-ka w 
Rakowicach do Lwowa i który w czasie w y
padku w pobliżu Trzciany pod Rzeszowem 
potzafił swoią zimną krwią i przytomności? 
umysłu ocalić Jadących od niechybnej 
śmlercL

Pan Antonio Lovadina, który odwiedził 
redakcyę naszego pisma w zeszłą sobotę, a 
więc w przededniu lotu i z niesłychanym 
zapałem omawiał z narni szczegóły zamie
rzonej wyprp,wy letnrezci do Lwowa. ;jawił 
się u nas po raz drugi w cztery dni po o- 
wym incydencie, który uniemożliwił na ra
zie dojście do skutku projektowanego lot-u-

Słowa:
KATASTROFA LOTNICZA"

przypominające tyle tragicznych wypad
ków, jakie choćby tylko w ostatnich rzas-ach 
wydarzyły się aa szerokim świecie i wzbu
dzające dreszcz grozy w każdym z nas lai
ków w dziedzinie aeronautyki zdają się nie 
wzruszać zupełnie śmiałego pilota włoskie
go. Jako „urodzony lotnik*1, pan Lovadifia 
nie stracił ani na odrobinę zapału dla swe
go zawodu, pięknego przez to właśnie, że 
pełnego nieprzewidzianych zasadzek i nie
bezpieczeństw.^

— Od ośmiu lat poświroam się z zamiło
waniem lotnictwu, —  mówi p. Lovadina —
1 przez cał j  ten czas nie miałem

ANI JEDNEGO WYPADKU,
•łioćby najdrobnielszeso. Przez 23 m dlące

Ciłniłem na fronda włoskim obowiązki pi
te w wojskowej służbie lotnicze], od roku 

1917 jestem pilotem technicznym w najwię
kszej włoskiej fabryce samolotów „Ansil- 
do“ w Turynie, gdzie wypróbowulę wszyst
kie nowe aparaty, wychodzące z lej fabry
ki. Z górą 2u4.0 samolotów poddanych było 
mojej próbie, przebywałem nieraz po 6 go
dzin w.powietrzu, bez wylądowania, lecz to, 
eo się siało przed kilku dniami, gdyśmy je. 
obali do Lwowa, wydarzyło mi się

PO RAZ PIERWSZY W  ŻYCIU.
Jaka była tego przyczyna ? Trudno to isto

tnie określić; czasem mieznacząca na pozór 
drobnostka, jakieś nic, wystarczy, aby mo
tor oumówił posłuszeństwa. W  tym wypad
ku mgia i ue warunki atmosferyczne unie- 
możLw ły nam wzniesienie się na odpowie
dnią wysokość, aparat szybował zbyt długo 
nisko ponad ziemią; gdyby pogoda była nam 
dopisała i gdybyśmy byli mogli odi azu wzle 
CJeć wyżej, byłoby się uniknęło niepożąda
nego wypadku.

— Czy podobna przygoda która mogła się 
zmienić w poważną katastrofę, nie zniechę
cą pana na przyszłość? — rzucamy pyt.inie 
lotnikowi.

— Bron boże! —  odpowiada p. Loyadina 
z iście włoskim ogniem w oczach. — Nic ni- 
gdy nie potrafi csłabld mego zapału do - e- 
ronautyki. Kocham lot od najwcześniej
szych dni mogo dzieciństwa. Już jako małe 
dziecko we śmt zawsze .,latałem"... Śniło mi 
się, że szybuje wysoko ponad ziemią, w nie
botycznych przestworzach, a budząc się, pła
kałem gorzko* że sen nie jest rzeczywisto
ścią... W  czasie wojny straciłem matkę, bra
ta, straciłem dom rodzinny, położony nad 
Pławą; spalili mi go Ausiryacy. Nieraz, gdy 
wracam z jakiegoś większego lotu, gdy zbie
ram odznaczenia, jak n. p. za

REKORD WYSOKOŚCI (7-DC1 m.) 
uzyskai . w roku ubiagłym w czasie lotu w 
Bmkstdi, zapytuję siebie: Co mi z tej sła
wy?.-, Dia Kogo ona?... skoro jestem sam-.. A  
jednak tądza coraz to nowych wrażeń gna 
mnie do coraz to cowycb lotów. Parę razy | 
próbowałem zaniechać lotnictwa, myślałem I 
o przerzuceniu się do innego zawodu. Dare- !
mnie! Ni, mogę obejść się bez lotu. Jest to j “ 2 * ” ie. ao W  U,J m' . ,:U: ^  iumuerr

JAKRY IM r L i - i « ł  i >̂owak juz uwlat •»<. i mylony w W n-szawie
JAKBY MCrRFINA. osadzony w więzieni u.

Cdy człowiek raz zażyje tej rozkoszy, nia u. j Nadu-imić naiczy, z- ten wtośiiic lamety ta 
mi« już bez niej żyć- j należał do szajki / którą, policya przed wiku

W  dalszym ciągu naszej rozmowy ze śmia 
łym, zapalonym Dilotem włoskim, p. Lova- 
dina, aczkolwiek po ostatnim wypadku no
szący jeszcze bandaż na pławie, oświadczył 
nam. że niezrażony przerwaną próbą, musi 
stanowczo w najbliższej przyszłeści odbvć 
lot do Lwowa. Znając już Warszawę i Kra
ków. który zachwyca go specyalnio podo
bieństwem do starych miast włoskich pra
gnie jeszcze przy sposobności lotu poznać 
naisa bohaterski gród kresowy. Zamierzona 
wFycieczkę odbędzie pilot r ó w n ie ż  samolo
tem włoskim, pochodzącym z turyńskiej fa
bryki „\nsaldo“.

Interesujących szczegółów o tej 
NAJWIĘKSZEJ W E WŁOSZECH FABRY

CE SAMOLOTÓW 
i i jej produkcyi udzielił nąm towarzyszący 
j lotnikowi reprezentant fabryki, P. Cesarini.

Fabryka „Ansaldo" istnieje od lat sześciu; 
w czasie wojny dostarczając wszystkich a- 
paratów dla armii włoskiej, produkowała 
159 samolotów miesięcznie; obecnie nroduk- 
cya jej, j'ak we wszystkich -nnych gałęziach 
przemysłu, obniżyła się do 60 aparatów mie
sięcznie.
FABRYKA ZATRUDNIA 1000 ROBOTNI

KÓW;
najwyższa płaca, robotnika wynosi 25 lirów 
dziennie, czyli naszych 5-900 marek. Dzięki 
tanim stosunkowo kosztom produkcyi naj
droższy, luksusowy, pasażerski samalct 
„Ai saldo" kosztuje 150.000 lirów czyli 39 
milionów marek polskich, jest więc zatem 
dla nas o połowę tańszy, niż podobne apa
raty zagraniczne.

W  czasie wojny fabryka „Ansaldo" doshtr 
czała armii włoskiej wszelkiego typu samo
lotów wojskowych do celów wywiadow
czych. do rzucania z powietrza strzałów, 
bomb i t. d.; aparatem S. V. A., pochodzą
cym z tejże fabryki, dokonał w roku 1918 
poeta-żołniurz d‘Annun?."r>, swcrc stawnego 
lotu z Padwy do Wiednia; takim samym a- 
paratem odbył lot z Turyna do Warszawy 
przez Faryż polski pilot, major Rayski.

Około 100 takich samolotów dostarczono 
armai belgijskiej, 20 armii polskiej w czasie 
ostatniej wojny z Rosyą, (naooćl armii pol
skiej dostarczono kilka eskadr lotniczych), 
10 Gruzyi do walki z bolszewikami w roku 
1920 (lotnik Lovadina urządzał wówczas w 
Tyflisie kurs dla tO pilotów gruzińskich)

Od chwili zawieszenia broni fabryka -An- 
saldo'* produkuje oprócz aparatów wojsko
wych, których dostarcza Rumunii. Hiszpa
nii, Lelgii, Ameryce i t. d., również cywilne, 
pauiżecskle dwóch typów: na 6 i na 9 osób, 
urzą-dzone z największym kor fortem- 

Takim samym aparatem jakim nalano

Pilot wioski p. Antonio Loominc

i go typu samolotem odbyto sławny raid w  A- 
mezyce nad Andami, na wysokości 8000 m
(Santiago—Valpcyaiso—Buenos Aires 1700 
kilom, w 7 i pół godzinach;, wreszcie wspa
niały lot z Rzymu do Tokio i 17.000 kilom.) 
i t. d.

Fabryka „Ansaldo**. mająoa 2000 milio
nów lirów kapitału zakładowego, posiada 
oprócz centrali w Turynie F0 filii, rozsia
nych po całych Włoszech; rekord szybkości 
tych samolotów włoskich wynosi 270 kilom- 
na godzinę.

Losy uszkodzonego samolotu
Lwów (tel. wł.). Wszelkie części uszko lżo

nego samolotu „A  300—3—B 5**, który pozo
stał na miejscu katastrofy pod Trgcimią, 
przewieziono dnia i  b m. do parku lotnicze
go ńo Lwowa, gdzie po szczegołowem zbada- 
n?u będzie można określić dokładnie przy
czynę nieszczęśliwego wypadku.

stan i d u  red. m m  i m i n i i  I m
Rzeszów (tel. w ł) W  dniu wczorajszym 

zebrane konsylium lekarskie orzekło, że re
daktor Daniluk powróci wkrótce do zdro
wia Redaktor jest nod ciągłą opieka lekar
ską. W iele znajomych i życzliwych osób co- 
ziennie wypytuje się o s'an zdrowia chore

go, lecz z powodu zastrzeżeń lekarskich, o* 
s tbiście chory zgłasza ;acych się nie może 
nrzyjmować. W  dniach najbliższych redak
tor powraca do Krakowa.

Lwów (tel- wł.). Major-pilot Toruń który
przed kilku dniami odbyć podróż do I,wo [ doznał obrażeń w czasie katastrofy lotniczej 
wa, inżynier naczelny fabryki, n. Brezzi do- ■ pod Trzcianą. po założeniu bandaży na g ło  
konal lotu penad wszystkfemf stolicami Eu- w e. ma się stosunkowo dobrze i rychło po
mpy, na przestrzeni 6000 kilom : tego same- i wróci do swej ulubionej pracy do Krakowa.
■■■mwnmwwwiMniw— iw  MB— — ■iii ii miiim i m i i i  m

Pogrzeb ofiar katastrofy lotnicze).
LUBLIN ODDAJE OBTATNlą POSŁUGĘ ZMARŁYM LOTNIKOM. — MOWY WYPADEK NA 

CMENTARZU. _  TATALNY SPLOT NIESZCZĘŚLIWYCH WYDARZĘ*.
(k) W niedzielę 30 kwietnia cały Lublin idąc # Zdaje się. że jakieś fatum zawisło nad Lubll- 

zt» głosem  serca  .sliUwrlral ry 1 . uwotny Uągl. i nem. bo nawet pogrzeb nieszczęśliwych ofiar 
cznym ofiarom lotniczego za grodu. i kat,strofy nie obył s ę bez nowego wypaidku.

T ru m n ę s ierżan ta  G órsk iego  w y n ie ś li na ra
m ionach  o fic e ro w ie  d e legacy i lo tn icze j, trum nę 
chorąizego p ilo ta  R yby  robotn icy  fab ryk i P la g e -  
g » ,  a  s-pecyam ię skonstruow ano sam oloty , za
przężone po d w ie  pary  kon i, p rzyb ran e  w  w ień 
ce i z ie leń , o d w o z ły  ie na m ie jsce  wiecr.mpgo 
spoczynku .

Oto podczas pogrzebu  ś. p. lo tn ik ó w  G órsk ie
go i R yby  pod naporem  publiczności zawalił |ię 
cg cmentarzu kaw<*I u-urp. który pada jąc  po
tłukł n ie jaką  Ma-ryę Sera.fir:. P oszk od ow an e j u- 
d z ie lilo  pom ocy p: go tów  ip ra tu nkow e, poczem  
■■ftwiozio ją. do  szpita la.

i l g r o t  haitliw 7 PintrkilUfa lllp łlf I miesiącami Silocssyła krwawą walkę w nocy w
nOIOŁI UOIIU; t  IlU lIn U n a  u jl j ł j i  \ Piotrkowie, W ówczas, jaji wiadomo, bandyUi
Na murach mift ta P oirkowa rtzkiejono li

sty gończe za hersztem szajki bandytów Nowa
kiem, z obietnicą 100.000 mk. n- rrody za dopo- 
możonie do jogo uj.- ia. T

Gałkowski został zabMy. Wojtczak z C zęstocno- 
} wy u ię ty , a N ow ak  ai s^ę ucieczką przez
j płot w nobl żu 'p osrsy f p. Kępińskiego i dotych- 
; is- a  g rasow a ł w  różn ych  stronach  kraju, u k ry 

wając ?1 e prze’d jvoćHgśoni 7,n strony policyt.

oanowic przectnłatę J
swa* ssssy n a  m a j •Czas
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Orgie paskarskie na letniskach.
N a  naszycL lotniskach rozpoczęła się już o r 

gia wyzysku pa-skaruki^o. Otc> w Otwocku pod 
YYarszao ą t.\\ ..ęze-k wla scici łi letnisk żąda po 
S tys. marek dzienni*: od osoby w sezonie let
nim; v li mowie a sezon zadaje po J00 ty?, 
mk., w bw-diZe po 2C0 tys. mk.l 

Wobec tego niesłychanego wyzysku Są miesz
kańcy miast zupełnie bezradni.

I'rzę»J walk, z lichwą zwrócił się tylko z okól
nikiem jo  wojewodów, którym zwraca uwagę

na potrzebę aajęcia się tą, sprawą. Wojewodowie 
imlecili więc starostom pilnowanie tej sprawy.

Podobno władze miały wątpliwość, czy letni- 
tka można nważać za nrtyknl pierwszo] pctiro
by. czy nie są one raczej artykułem zbytku, za 
który można zdzierać, ile się da.

Cza* już chyba najwyz-zy aby rjąfl nasz za
jął się tą sprawą i niedozwolił bezkarnie świę
cić tryumfy paskarskie właścic<eli>i0 letnisk ł

Znowu wybryki rekrutów.
TRZECI Z RZPlłU WYPADEK

Unegrtaj na stacyę Łódź- -Kaliska przybył 
transport, z rekrutami jaoącymi z Lukowa do 
Poznania w liczbie 800 osób.

Gdy tyłko pociąg przybył na stacyę rekrut1, 
rcrzesz.ii się po caiej stacyi i poczęli zaczepiać 
pasażerów, zrzucali im nakrycia głów, specyal- 
n*vn uwzględnianiem obdarzając pasażerów-ży- 
dów; na dworcu powstał popłoch.

Jeden z rek ru tów  uderzył śrubą żelazną w

EKSCESÓW REKRUCKICH,
pławą M ostka K osm ana ze Zdu ń sk ie j W o li. —  
G uy spraw cę a resztow ano, rek ru c i Oblepił po. 
sterunek i przybrawszy próżną postawą, postano.
w,U „odbić" kolegą. Zawiedc miona polieya kon
na i zandarmerya przybyła na miejsce. Gdy re
kruci pomimo kilkakrotnych weaiwań nie rozeszli 
się, zaprdżono im użyciem broni, co dopiero po
skutkowało.

T ran sp o rt odszed ł d op ie ro  w  3 poda. późn ie j.
*

U  nstam - kiiMaiila os iM . •-J4'

MCM MK. ZA CZYNSZ MIESIĘCZNY. -  PAN PIEKARZ ZE S W Ą  TE&CIOW % WŁAMUJE SIĘ 
DO MIESZKANIA LOKATORA. PRĘTAMI ŻELAZNEM! ZMALó KROWaNO LuKATOROW.
W jednej z kilkunastu willi w Zielonce pod 

Warszawą, należących do zhogatonego na woj
nie piekarza Antoniego Gasow skiego. od jesie
ni r. ł  zajmuje mieszkanie 2 pokojowe p. Sta- 
nis'aw Saina, b. profesor liceum w Mon-tpelier, 
obeeruo wyzs \ urzędmk Banku Wschodniego 
w hotelu ..Bristol". Mieszka tam również i żona 
Kgo, obywatelka tiancuska. z  domu p Veber- 
CLorine.

W  n iedzie lę , dn ia  30 k w ie tn ia , G ąsow sk i z  te 
śc iow ą  sw ą  S ikorską i  ja k im ś  o n ieu ja w n ion ym  
jeszcze nazw isku  meiżczyzną, .wyłamali ławki 
i haki w drzwiach, wpadli do m->evzkania | n a  
clii «ię na pnrTażónych i wltigiaiych lokatorów 
p. S Tnę i jego zono. bijąc ich piętami . “łatwa. 
« Li po tiowie i calem cięło, raniąc ditklMt 
oboje.

Na al&iin dłużącej Zofii Niewoudy, nadbiegli
Za m ieszk an ie  to  p! S am a  p ła c ił do  k w ie tn ia  , sąsiedzi. posteru nkow i i gajowy, k tó rzy  zas ta li 

b. r. 1500 m k. m ies ięczn ie , lecz czynsz ten w ła - j pokrwav/ione clia iy  merda, 
ścic ie l w illi podn iósł b ezp raw n i*  d o  — H M  Poszkodow an i wmieśW sk a rg i do pn łicy l .i pru- 
Mk. miesięcznie. P. S am a  wrtjpsł skargę do flló- I kuratora, nad to  żona p. Sarny d o  konsu la  fraąi- 
w naoo urzędu walki z lichwa, ten zaś sk ie.ro. i rusk iego. 
wfflT do  jw -okuratora i  spraw a je s t  w  toku  I <

Nocny napad na profesora.
Sprawcami prawdopodobnie byli

(k) W tych dniach donieśliśmy o ujęciu w 
Warszawie groźnego bandyty, jedneg-r z tych. 
którzy dopuścili sit- mouiersiiwa, dwu policyau- 
*ów w Mil anówku.

Dodać należy, że nie był k> pierw szy napad 
bandycki w bież miesiącu, jakim wiławśt się 
Milanówek. — W palmową nieci/dolę na powra
cającego wieczorem zie stacyi do domu uroi. 
Sekułowioza. kierownika kursów handlowych, 
napad ło
DWU OPRYSZKÓW, UZBROJONYCH W NOŻE 

r z e ź n ic z e .
Podkreślić należy niesłychaną zuchwałość 

łbojów, gdyż księżyc jasno oświetlał lasek, w

uręci mordercy dwu pollcyantow,
którym dokonano napadu, p rżytem lasek  ó w  jtwt 
położony tuz, przy ludnej, szczególnie w wiet Bor
nych godzinach, ul. Kościelni-,. Zadaw»zy runą 
dętą pod łopatką, bandyci, widocznie przestra
szywszy się odruchowego lęgnięcia n sekulo- 
wicza do kieszeni, zbiegli.

K a n ion y  posp ieszy ł o w łasn ych  s ila ch  do do
mu, gd z ie  z  pow odu  s iln ego  u p ływ u  k rw i pad ł 
n iep rzy tom n y . N óż  zb rod n ia rza  naru szy ł opłu
cną i lew e  płuco.

Z d a ją  się, ja  i ten  uap>%d by ł d z ie łem  tynk 
samych opryszków, którzy dopuścili **ą sabój- 
liwa dwu pollcyautów.

Polska nóżka".

Napad rabunkowy w pociągu.
00 Nazw ,i „M ila n ó w ek " p o w ta rza  s ię  ^  ośta- 

ią^rh  czasach coTat' częściej k ron ice  riapadów  
h a id y o k ich . Protez znanych ju ż n aszym  czytel- 
r.ikorn napadów  na 2  policwantów  i na pro fesora  
łśekntow icza. m am y  d o  ■mnotowaAiia. śm ia ły  
napfad w pociągu ua pa»*»**rkę, rla szczęście 
nieu-aały k to ie e o  ookona-no w  pob liżu  o s ła w io 
nego M ilan ów k a :

20 b. m. poc iąg iem  w ych od zącym  z W arsi/awy 
w w agon ie  k lasy I I  jecha ła  p. -/ursz /ąniie^zka- 
ła  w 7-yrar dow ie. W śród  p  x l ‘óżnych  w  p rze
dziale. kfcóry.fh je ch a ła  p. J-. k ilk a  osób, a 
w śród  nich j i m  m iod y  m ężczyzn a  ubrany 
według ostatniej mody. w żółtych butach i czap.
ce nacifcjówct.

W  m iarę  juk  pociąg s ‘ ę posuw ał, wagon  się 
uprńżn al z pasażerów , tak  że po p rzyb yc iu  do 
Milanówka, w zm iuu.kowanym  wagonie pozo
stała tylko p. J„ ów elegancko obrany meiczy.

pociągu z Milanówka.
ubikacyi

wyszedł do dwuzerewtj

— r MT -M O — J luyoooj* a
zn-r ł  jedon  z  podróżnych , który no w yru szen iu  $

E legan ck i m ężczyzna , j-ozostaw szy  a im  na
sam z p. I-i nie namyślając się długo, otworzył 
drzwi wafcOuu i jednym rpcbnm ochwyell za 
orehkę z pieniędzmi, kitćrą p. 3 trzymała w 

ręiku, chcąc ją wyrwać Pr/ę Łomna i dtość ener
giczna p. J. nie wwpuściła i, rąlk torebki, widząc 
że n.i e da raidj' złodzi ej ow i, który

USIŁOWAŁ p . j. w y r z u c ić  z  w a g o n u .
P. J. op a rła  się m ocno o ram ę d rzw i j .w szczę. 

tą k rzyk , co sly.sząc męzczyizma. k tó ry  opuścił 
, pr7nd z 'a ł w p ad ł do przed/ialu . a w id zą c  p. J. 
I w  niebezpieczeństwie, schwycił p. 3. wpół 1 wrr 
| wal ze szponów opryszka
j Z iod z ie j za? w id ząc, zc rebam ek m u ? ię  n ie  

udał, zeskooezy ł 7lC stopni w agonu  n r ., t<>r  t o .  
lejowy i umkiiąj.

(K r.) Do rzęutr aajsilniejszych penęt kobiecej Uro 
dy —  rndeży zdaniem koneserów i  znawców —  tac 
dna nutka, a  nóżks Polk i ma być najładniejszą.

Ślady tego kultu, dochodzącego nieraz do fe t j*  
azyzmu znajdujemy aarowro w  sztuce, (malarstwo, 
n  etba) jak i  w  literaturze nadobnej. Pan Tadeusi 
t jrzi-j po raz pierwszy Zosię przynaaKov/o w  negb-
iu, w  stroju, „w  jakim  Litw irłka chodzi tylko ztOc
r:a“ .. „ślad w idać nóżki —  Na piasku —  bez trwa 
w irzka była i  poócaoszki“ ...

Jeden z poetów doby stanisławowskiej Ta l. pean 
pieje na cześć zgrabnej nóUi i kobiecej 

„W srak  zgrabna nóżka —  to pici pięknej chwsfc. 
Niczem biust kszidttny, śnieżna białoeć ręki,
Jak nóżka, nóżka foremna a mata,
I  czy się k ry je  we fałdach sukienna 
O .y li się w tańcu wychylić odważy
Szaleją dla niej tak m iodzi jak starzy.
I  j i  należę do je j w ielbicieli 
1  hoid należny składam je j z zasad,.
Lubię ją  nawet kiedy pc kąpieli 
Znaczy na pladku drobne swa;, ślady.
A lbo od oczu p .ofanów  zdał iLa.
W  śmetuą pończoszkę kształty swe sbkd . 

inny poei. ih H e t.. i  przypomina, ponząc o „dfeśk» 
skini pantofelku": ,

^Wszystfcue czasy, każda era 
„B y ły  diaó z  resp^k-aca wsuełkiem —
„B at o lŁw ym i boi. a tera <
„Drżał przed małym pam.ofelkiem.'*

Podobnych przykładów moznaDy oziesiątld j e  
szcze przytoczyć. Ograniczymy się na resume j a  
dnego (niestety! anonim owego!) noel z czaaów 
W . M. Krakowa, który stwierdza, że ze wszystkich 
Polek —  Krakowianki mogą się pochlubić tym  o k -  
pospoiityrL uarem p rzy rod ]:

„A  słyną właśnie nadwiślański* wróżki 
Stałością uczuć i  kształtami t użki.

Nieznany poeta ma słuszniść, bo nie tylko uda 
szczaniu krakowskie, ale nawet w iejskie dzŁowcwła 
okoliczne odznaczają się d i iw n r  regularny i azroe 
tn ą  budową nogi Można «o  zaone<»-wować w lacie 
w  dnie targowe, gdy całe grom ad" wieśniaczek 
r n y c tw u t  boso dc miasta.

Otóż doszliśmy rnejako do drugiej części naarcj 
jr>gaJa»Ki.

Kult czy- moda .bosej nóżki" jest i  byia d la  p a  
trien, mających w tym  względzie erem  sze pocbśwfe 
tić —  zawsze ponętną. Może niejedna z nich w 
skrytości ducha zazdrościła w iejskiej m lecz arce
lub swojej pokojówce —  możność5 prizeutowatilet 
nagich nóżek, może niejedna —  trafnie nfesztą —  
rozumowa *"i: „Jeżeli n ie jest rzeczą t •  ydtłwą f 
nicprryzwonie obnaisanie ramion, paerfr t pieców, 
dlaczego wtaSnie nogi ni* mogą także kwz; sta f  r. 
tpgo- przyw ileju  dekoitowama?1'* ,

Reform a ta  nie nastąpiła jednak oArazn. Byka te 
iływolna Pśń ie t r & f  Uty wa- cohri  płyta

szych pantofelków, coraz cieńszych pończoszek, aak. 
ł4  ortatecznlu pajęcza tkanina robUs l a l i  w raża
nie, jakby jej wcale nie było. Znać było pód n>a. 
najsubtdlnn jszą karnacyę z ponątnem różoweca lub 
snieżn-sbiałem zaharM eblem  skóry.- Od tego był 
już krok jeden. P iękne mudnisie, wystrojone i  w yt 
elegantowan.j TW zęłj i e  j t o z u  spi<rari*<-reni* uka- 
zyw^ać —  boso, mając aa  nóżkach ty lk o  lekkie, 
kunsztuwmj robot) —  sandałki.

N ie  sądźcie jednak, Łe moda „bosym  nOżek u  
wymyrł czy wybryk XX wieku!

Posłuchajmy opisu karnawału w  1795 r w  do* 
słownem przetoczeniu współczesnego źródła- „Życi-* 
towarzyskie (w'e Lw ow ie) niezm iernie było ożywlo. 
r  !. Niemal coazięnnie zaprauano sse na bale i pi* 
kniki, podczas gdy urzędniczy świat i nueszctairdr 
nasai; na t. *w . .J>drgo.rbalach‘‘. W iernym  wjraze-n. 
toj doby by' "trój przyjęty * Francyi przez modni 
sie ówcztspe. Panie te obyw ał)’ ber, bieiizm  
Grecka fui Jka, z lekkiej przejrzystej maite-O'1- głębo
ko wycięta i u prawej nogi podniesiona wysoka 
girlandą, z długim ifronem, tworzyła główną część 
tego ubioni a traczyj negliżu. Nóżk i bose, na palcach 
u nóg nieirścienie. zd >bir- i rosi tu. kamieniami, rot. 
klaciano na kształt .kolczyków. Zamiast trzewików 
noszone trepki, Drzytwwe-rdzone óo nog h^ałyri 
bandasami, sięgającym 5 po kolana".

Jak w idzim y nie ina nic nowego poi* ał*ju. ym, 
najmniej chyba nową jest próżnoJc i kekTeter 
kobieca-.
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Rosyjski sędzia śledczy
(1.) Jak już doniosły telegramy, w oficyal- 

nej rozmowie z dziennikarzem amerykań
skim oświadczył świeżo Cziczerin, delegat 
sowietów na konferencyi genueńskiej, iż je
dynie car Mikołaj zestal rozstrzelany, i to 
bez wiedzy moskiewskiego rządu centralne
go, zaś wielkie księżne rosyjskie znajdują 
się obecnie wedle wszelkiego prawdopobień- 
etwa w Ameryce.
Druzgocącem dla Cziczerin a zaprzeczeniem 

tego oświadczenia jest ciekawy artykuł 
niejakiego Mikołaja Sokołowa, ogłoszony o- 
becnie w paryskiej ..Opinion"! Obarczony 
przez rząd Kołczaka obowiązkiem przepro
wadzenia śledztwa legalnego w sprawie o- 
koliczności, towarzyszących śmierci cara i 
carskiej rodziny, sędzia śledczy Mikołaj So- 
kołow posiadał w swych rękach rozmaite te 
legramy, które wojska syberyjskie i czecho
słowackie znalazły w biurach poczty w Je- 
katerynburgu, w chwili zajęcia tego miasta.

Jeden z tych
TELEGRAMÓW SZYFROWANYCH  

został wysłany z Jekaterynburga 17 lipca 
1918 przez Bieloborodowa, prezesa sowietu 
uralskiego do Gorhunowa. sekretarza sowie
tu komisarzy ludowych w Moskwie. Tele
gram ten brzmiał:

„Donieście Swerdłowi, że całą rodzinę car. 
Sk4  spotkał ten sam los. co cara. Oficyalnle 
jednak rodzina carska zginie rzekomo w cib 
sle awaknacyi".

Nie ulega wątpliwości, -twierdzi Sokołow, 
że działalność Swerdłowa, prezydenta cen
tralnego komitetu egzekucyjnego i Cziczeri- 
na, komisarza dla spraw zagranicznych, by
ła zgodna i wspólna. Nie ulega też wątpli
wości, że ważna depesza Bieloborodowa by
ła

ZNANĄ CZICZERINOWI,
jak i wszystkim kierownikom rządiu sowie
ckiego.

Pan Sokolow przyjmując pełną odpowie
dzialność za to, co ogłasza, stwierdza jako

zadaje kłam Cziczerinowi.
. sędzia, który prowadził śledztwo, fakty na

stępujące:
1) Car Mikołaj II i cała jego rodzina 

ZOSTALI RAZEM ROZSTRZELANI
kulami rewolwarowemi w nocy z 16 na 17 
lipca 1918 w J «’ aterynburgu. W raz z nimi 
zginęli wówczas: doktor Botkin. kucharz 
Harytonow, służący Aleksy Trupp i poko
jówka Demiidow^a. Śmierć wszystkich człon
ków rodziny carskiej została

NIEODWOŁALNIE STWIERDZONA
2) Morderstwa dokonano w jednym z do

mów parterowych w domu Ipatiewa, w któ
rym rodzina carska była uwięziona.

3) Natychmiast po rozstrzelania trnpy 
wszystkich ołiar,

BYŁO ICH JEDENAŚCIE, 
zostały złożone na przygotowanym z góry 
samochodzie ciężarowym i przewiezione do 
starej, nieczynnej kopalni, położonej w la
sach, o 15 kilometrów od Jekaterynburga.

Tam. al do świtu dnia 19 lipca włącznie 
pracowali bolszewicy nad zniszczeniem tra
pów;

TRUPY POKRAJANO I SPALONO 
przy pomocy benzyny, puczem poddano je 
działania kwasu siarczanego. Jest faktem 
stwierdzonj m, że użyto w tym celu z górą 
140 litrów benzyny i 180 klg. kwasu slarcza- 
nego.

Bolszewicy, mówi dalej rosyjski sędzia 
śledczy, chcą uchodzić w oczach całego świa 
ta za obrońców interesów ludu rosyjskiego, 
kapłanów idei rewolucyjnej. I.ecz opierając 
się nawet choćby na za-idach ..sprawiedli
wości rewolucyjnej", jakże wytłómaczą ni
kczemne morderstwo dziecka i czterech 
młodych dziewcząt? A k t którego dokonali, 
nie może być uważany za „słuszną karę", 
jest to zbrodnia, której nie mofo uznać ni
czyje sumienie. I bolszewicy sami zdają so
bie z tego sprawę i dlatego wybiegu szukają 
w kłamstwie.

się z córką karczmarza. Rojzą. Córki nie by
ło. był t y lk o  k a r c z m a rz ,  k t ó r y  chwilę roz
m a w ia ł  z d z ie w c z y n ą , p ocze tn  n a g le  obez
władnił ją i usiiowai zgwałcić. Przeszkodzi 
ła tem u  s ą s ia d k a , k t ó r a  z a jr z a ła  do okna. 
a widząc co  r ię  ś w ię c i,  krzyknęła:

„FACHTAR, SZCZO ROBYSZI" 
i zaczęła pukać do okna. Oburzyło ją  naj
więcej to. żo „dziewczyna jest jeszcze mło
da".

Onegdaj odpowiadał Efraim przed sądem 
karnym w e  Lwowie. Jes t cłuży, silny, mo
cno szpakowaty ma minę człowieka, które
go niezasłnżenie prześladują Jego niedoszła 
ofiara .Tarynka opowiada drastyczne szcze
góły z tępym wyrazem twarzy i bezmyślne- 
mi, trwożliwemi oczyma. Ma minę człowie
ka, który nie bardzo rozumie,

O CO TU TYLE HAŁASU.
Wśród świadków jest jedna dziewczynka, 

nie większa od stołu. Także widziała wszy
stko, ale obecnie na widok trybunału tak 
się przelękła, że nie może wycedzić dwóch 
zdań, mimo, że przewodniczący zachęca ją 
dobrotliwym uśmiechem, jeden z wotantów 
zaś, tlómaczący jej na rozum:

„NIE BÓJ SIE, JA Cip NIE ZJEM", 
a siostra czy m a tk a  z tyłu również dodaje 
odwagi.

W rezultacie za swój brzydki żart Efroim 
został skazany na G miesięcy ciężkiego wię
zienia z obostrzeniami.

C h w i l a  b i e ż ą c ą .
Kalendarzyk:

Jana w  Oleju 
Wschód sionca: 5*09 

Zachód słońca: 8 05 

Długość dnia: 14 56

Zamiast psa schwytano rakarza.
Zabawna scena koło lwowskiej bóżnicy.

Onegdaj o godzinie 10 przedpołudniem roze- » wiez.
grała się przed bożnicą żydów postępow ych  
przy ul. Żółkiewskiego we Lwowie niezwykle 
komiczno.dramatyczaa scen8.

O tej jo rze  nadjechali trzej pomocnicy raka- 
raa z budą, a między nimi Słreitleld Samuel, b. 
kapral armii ochofcn. Abrahama. Już Samuel 
zarzucił pętlicę, by pochwycić Jakież psiątko, 
gdy w tem nitaipockńanie dwaj podoficerowie z 
więzienia wojskowego, poznawszy ow«go stare
go znajomego, przytrzymali go za kołnierz. — 
Był to sierżant Lesaczyszyn i plutonowy Dro.do.

Sam uel b ow iem  ma na Bum*ealn obrabowanie 
trupa w lezie i za to był on raz aresztowany. —
S p rzyk rzy ło  się jed n ak  S tre it fe ld ow i s ied zen ie  
w  w ię z ien iu  ś led o  em , to tez  we wrześniu ub'e. 
Ślepo roku uc eki z aresztu, by objąć zacne rze. 
mlosło hyclówskie.

K on iec  b y ł taki, że  p s ią tko  nada l c ieszy  się 
życ iem  i  w o ln ośc ią  i zamiast ono pójść do bu
dy, rakarz znalazł się w budzie, z k tó re j teraz 
nie w yd os tan ie  s ię  an i tak  p rędko  an i tak  
ła tw o .

Urzędnik państwowy i „uczciwy złodziej'1.
(k) Że legenda o „uczciwości" złodziejskiej 

ma swoje uzasadnienie, o tem niech po
świadczy fakt następujący:

Pan Ryski, referent Woj. Pomorskiego wy 
jechał przed paru dniami służbowo na pro- 
wincyę- Wracając do domu zasnął. Gdy się 
zbudził na stacyi w Torunia, zauważył brak 
portfelu, zawierającego 6000 marek. Zmar
tw ił się tem bardzo, lecz pociecha nie 
miała go minąć. Przewczoraj bowiem otrzy
mał list polecony, w który ni skradzione 
przedmioty się znajdowały. Dołączone było 
następujące pismo:

rW  drodze, dnia 25. 4. 22 r. 
Szanowny Panie! W  pociągu pozwoliłem 

sobie na pożyczenie od WPana portfslu z

zawartością. Jak się jednak z dokumentów 
przekonałem, jesteś Pan biednym urzędni
kiem państwowym. Wobec tego zwracam 
WPanu portfel i 6000 marek z tej racyi, że 
do pierwszego mógłbyś Pan z głodu umrzeć. 
Racz Pan przyjąć wyrazy mego współczu
cia. Uczciwy złodziej Michał N.

P. S. Masz Pan szczęście, że nie natrafiłeś 
na mego kolegę, onby inaczej postąpił-"

Istna tragikomedya, a „zacnemu" złodzie
jowi nie brak rzeczywiście żyłki humorysty
cznej! Wysunąć można stąd tę refleksyę. że 
bioda urzędnicza jest w Polsce naprawdę 
wielką, 3koro nawet w złodziejach i bandy
tach budzi litość.

Stary szynkarzi!5-letnia dziewczyna
W  KARCZMIE EFROIMA GRUENERA -  1S-LETNIA JARYNKA

LOG ZALOTÓW SZYNKARZA
SMUTNY EPI-

Efroim Gruner, to chłop stary, ale jary. L i
czy lat 56 i ma karczmę w Malczycach. Na
turalnie zachodzi tam mnóstwo ludzi. także 
dziewcząt, by kupić to lub owo. Zagaszcza-

ła tam często również 15-letnia dziewczyna 
wiejska .Tarynka Maceluch.

Dnia 1 marca br. Jarynka — jak to nieraz 
bywaJo — wstąpiła do karczmy, by widzieć

TEATR IM. J. SLOWACKILuO.
Sobota: „U lica  dziwna".
Niedz ela popol.: ..Pan obrońca".

W ieczór: „U lica dziwna".
Poniedziałek popo,: „Dziej.! salonu-.

W ieczór: „11 orszty liski".

TEATR MIEJSKI OPERA I OPERETKA
Sobota: „Żydówka".
N iedziela popol.: „Odmłodzony Adolar".

W ieczór: „Żydówka".

TEATR „BAGATELA**.
Sobota popnl.: „Dom osaczony" (70 proc. zniżone). 

W ieczór: „Św iderek1. 4

\ OPERETKA „NOWOŚCI**,
Sobota: „Szal m iłości1'. (P rem iera ).
Niedziela popoł.: „Nitouche".

W ieczór: „Szał miłości".
Poniedziałek popoł.: „Taniec szczęścia".

W ieczór: „Szał m iłości".
— O —

Polska Komunia na G. Slątkn.
Przed paru dniami dzieci polskie w Gli- 

’ wicach miały przystąpić do pierwszej Ko
munii świętej. Miejscowe Kolo rodziców o- 

' raz Kolo harcerskie przystroiło salę dla 
) przyjęcia dzieci odświętnie. Tej samej nocy 

do sali wtargnęły bandy Orgeschowców, 
które zniszczyły dekoracye i całą salę z bez
względnym wandalizmem. Wśród napastni
ków byli również członkowie niemieckiego 
zv iązku młodzieży szkolnej.

Obchód rocznicy konstytucyi w Pradze.
Rano w dniu 3 maja odprawiono w Pra

dze. z okazyi święta narodowego polskiego, 
uroczyste nabożeństwo, na które przybył 
nuneyusz papieski Mikara. O godzinie 1-ej 
po południu odbyto się u posła Pilca śnia
danie z udziałem ciała dyplomatycznego, 
akredytowanego przy rządzie czeskim. — 
człon ków rządu, prezydenta czeskiego, z gro 
mad zenia narodowego i burmistrza Pragi. 
W przemówieniu, wygłoszonem podczas 
śniadania- wyjaśnił poseł Pile zebranym 
znaczenie święta, a manister Udrzal, zastę
pujący premiera czechosłowackiego, wygło
sił obszerne przemówienie w języku francu
skim, wnosząc na zakończenie toast na 
cześć Polski i Naczelnika Państwa, Piłsud
skiego. Po południu odegrała orkiestra woj
skowe przed gmachem poselstwa polskiego 
szereg utworów, zapoczątkowanych polskim 

. hymnem narodowym.
i

4
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P its  t i r a  Dr M i n  Di l i  M m i  i ton.
2-gi dzeń

(ch.) Drugi dzień rozprawy poświęcony 
był wyłącznic przesłuchaniu oskarżonego 
dra Bolesława Brohnera, który w kilkugo
dzinnej mowie starał się zbijać wywody ak
tu oskarżenia.

Najpierw skrytykował samo opracowanie, 
aktu oskarżenia pod względem stylistycz
nym, następnie przeszedł do skreślenia prze 
biegu swego życia politycznego- W  16 roku 
życia wstęp51 do partyi P- P. S. Brał udział 
w rewolucyi 1905 roku. W  roku 1913 między 
nim a Daszyńskim przychodzi do rozłamu- 
W  roku J914 wstępuje do Strzelna, bierze u- 
diział w wojnie światowej, aby dopiero w 
roku 1918 powrócić do domu.

W  dalszym ciągu charakteryzuje pierw
sze chwile powstania Tolski i zajmuje się 
Szczegółowo oświetleniem jej pierwszych 
gabinetów. W  stosunku do Sejmu, to zajmu 
je względem niego, jako posiadającego ol
brzymią, przewagę niewykształconego ele
mentu chłopskiego, bardzo wrogie stanowi
sko, zaznaczając, że Sejm ten nic dobrego 
Polsce nie da.

Po przerwie 10-minntowej dr. Drobner. 
biorąc do ręki leżący przed nim na stole akt 
oskarżenia, rozpoczął dalej kontynuować 
swoją przemowę, zbijając teraz poszczegól
ne jego punkty. Na wstępie dr. Drobner da
je obraz komplikaryi obecnych stosunków 
społecznych, po wielkiei wodnie światowej. 
Walki klasowe, — mówi! dr. Drobner, — co
raz bardziej będą się zaostrzać i nie zabliź
nią się szybko rany społeczne. Jasną jest 
rzeczą, że wojna światowa, dla Polski 7-let- 
hia, dla innych państw przeszło 4-letnia, po
czyniła kclceatne szczerby w życiu polskism 
— zdemoralizowała cały szereg jednostek, 
Jednam słowem, złe instynkty wydobyła na 
law. Zadaniem partyi socyalistycznej w ta
kim momencie ogólnei demoralizacyi jest 
bodnae-sienic kultury. Tu wspomina dr. Dro- 

iż oddał się pracy kulturalnej, za.zn-a- 
°®a, iz od lat 15 pracuje na polu oświato- 
ttem w  uniwersytetach ludowych.

W  dalszym ciągu dr. Drobner opowiada o 
tem, jak mu ..wyrobiono*' markę balszi vi- 
ka,ł, jak w roku 1920 z tą marką bolszewika 
musiał się usunąć od pracy partyjnej i jak 
zaczął badać stosunki za granicą. W  roku 
1920 wyjechał pod płaszczykiem załatwiania 
spraw handlowych za granicę i wówczas 
zwiedził Niemcy, był w Szwajcaryi i zapo
znał się z przywódcami partyi socyalistycz- 
aych.

Następnie oskarżony przechodzi do spra
wy Górnego śląska i stara się wykazać, że 
przez swoje czynne patryotyczne wystąpia- 
aia na Górnym Śląsku w okresie przadple- 
biscytowym, a to przez wygłaszanie mów 
do robotników polskich, oraz przez swe wy- 
stępy w Berlinie, przyczyni! się do pomyśl
nego wyniku plebiscytu. Mówiąc o komuni
zmie, zaznacza dr. Drobner. że nie możną 
identyfikować komunizmu z bolszewizmcm- 
Bclszewizm to jest coś zupełnie innego.

— Ja mogę powiedzieć. — mówił dr. Dro
bner. — że jeżeli ml **9 kłoś spyta, czem je
stem politycznie, to powiem, że socyalistę, 
to znaory, tyle co komunistę, ale nio bolsze
wikiem.

W  związku z tem wywodzi dr. Drobner. 
skąd się wzięła nazwa „bolszewizmu" i przy 
pominą o rozłamie na kongresie soc- dem- 
w  Genewie w 1904 roku. Większość z Leni- 
o&m i Trockim przyjęła od słowa bolszi, Ł j. 
więcej, nazwę bolszewików, a mniejszość 
mienszewikow. Termin ,.bolszewizm“ nie 
łesi odpowiedni, bo niczego nie wyraża. Bol
szewicy przybrali nazwę jednak komunisty
cznej partyi dla odróżnienia sAę od socyali
stycznej. Program komunistycznej partyi 
nie jest do odrzucenia dla socyaHsty. Nale
ży natomiast odrzucić metody bolszewickie,

Przechodząc do omówienia głównych pun 
fctow aktu oskarżenia, prostuje oskarżony 
przyjmowane cele strajku generalnego w 
dniu 1 marca, który wedle aktu oskarżenia 
miał być tylko protestem na niedomagania 
ogólne obywateli, a w rzeczywistości mial 
celc wywrotowe, a to przygotowanie terenu 
do obalenia obecnego ustroju.

Na przedwstępnych zebraniach miał dr. 
Drobner według aktu oskarżenia wygł «sić 
w czasie swych mów szereg zdań o treści 
anarchistycznej, godzących w ustrój obec
ny, a podburzających zebranych do rewolu-

rozprawy.
cyi. Oskarżony w mowie swej wspomina naj 
pierw o zgromadzeniu z 19 grudnia 1920,
odbytem w teatrze Powszechnym w Krako
wie, a urządzonem przez P. P. S-, celem o- 
mówienia aktualnej wtedy sprawy aprowi- 
zacyjnej. Zgromadzenie to udało "się nastę
pnie pod gmach starostwa, gdzie według 
aktu oskarżenia miał on wygłosić bardzo 
prowokacyjną mowę. W  tem miejscu pro
stuje dr. Drobner szereg zdań z tej mowy. I 
tak zaznacza, żc nie wzywał ,,do walk na 
szańcach'1 i . wprowadzenia dyktatury pro
letariatu". ..Mówiłem tylko, — twierdził o- 
skarżony. -  iż musimy się przygotować do 
walki spokojnej, aby zyskać to. co chcemy, 
a o wzięcie władzy w ręce będzie się można 
pokusić, jeżeli masa będzie uświadomiona".

Analizując poszczególne zdania z aktu o- 
skarżenia, dotyczące jego przemowy na tem 
zgromadzeniu, mówca coraz bardziej się za
pala i gorączkuje.

Niezwykłe poruszenie na sala wywołuje 
n r  stępująca scena:

W  najwyższem podnieceniu, zwracając 
się w stronę trybunału i publiczności, oskar
żony stara srę wywołać efekt ..wstrząsają
cy" publiczność przez opowiadanie o cięż
kich warunkach więzienia, w jakich znaj
duje się 40 małoletnich przestępców. Ustęp 
ten, bez najmniejszego związku z właści
wym tokiem śledztwa- oskarżony wygłosił 
z duzom uniesieniem najwidoczniej w ce
lach agitacyjnych. Wogóle metodą agita
cyjnej dygresyi oskarżony chętnie się posłu
guje.

Powracając do tematu, t. j. do przemowy 
z 19 grudnia 1920, zaznacza dr. Drobner, że 
tłum zebrany był zbyt krytycznym, aby go 
można było pociągnąć do nierozważnych

kroków, a mówcy chodziło właśnie o zba
danie krytycyzmu w tej masie. Oskainżony 
wypiera się zarzutu aktu oskarżenia jako
by pod wpływem jego mowy zebrani wołali: 
..pójdziemy na noże!", „naostrzyć siekiery!". 
..przygotować karabiny" i twierdzi, że jest 
to wymysł ..prowokatora-szpicla', który 
sam na ulicy w ten sposób tłum podburzał-

Scharakteryzowawszy swój udział w zgro 
madzeniu z 19 grudnia przechodzi oskarżo
ny do omówienia i sprostowania tego, co we
dług aktu oskarżenia miał powiedzieć na 
zgromadzeniach 27 i 28 lutego, jako przygo
towujących do generalnego strajku w dniu 
1 marca

Oskarżony tłumaczy się, że przed 27 lute
go bawił na Górnym Śląsku i tu przypadka- 
wo dowiedział się, że w Polsce ma wybuch
nąć strajk kolejowy. Dnia 27 lutego przyje
chał do Krakowa i odrazu udał się na odby
wające się właśnie zgromadzenie przy ul- 
Dunajewskiego. Tu w przemówieniu s w e m  

miał według słów aktu oskarżenia powie
dzieć: ..Nawet i wodociągi zamkniemy, jeże
li my zdychamy, to niechaj i chamy zdycha
ją". Oskarżony broni się przeciwko temu 
twierdzeniu.

Następnie zajmuje się omawianiem ąwe- 
go udziału w zgromadzeniu z dnia 28 lute
go pod pomnikiem grunwaldzkim. Cytuje 
tutaj ustęp z aktu oskarżenia według któ
rego miał powiedzieć, że . .c z e rw o n y  sztan
dar, przesiąknięty krwią robotnika polskie
go, zatryumfować musi wkrótce i zatknięty 
na gruncie ustroju społecznego, obwieść? 
wnet światu zwycięstwo prawdy".

Oskarżony stara się ten ustęp odpowied
nio zmodyfikować. Wkońcu zaznacza, że naj 
większym wrogiem państwa jest niewolnik, 
którego praca pod batogiem nie może dać 
żadnych rezultatów, jedynie człowiek wol
ny może pracować dla dobra ojczyzny,

Na tem o godzinie 2-giej przerwano roat- 
prawę.

„Napad rabunkowy" pod Stanisławowem.
Bójka 5 wyrostków ze służbą dworską powodem alarmu czyli strach ma

wielkie oczy.
(O d  korespondenta „ Gońca Krakowskiego*).

(g) Dnia 25 b. m. wieczorem zaalarmowa
no telefonii cznd© policyę stanisławowską o 
dokonanym rzekomo napadzie rabunko
wym na dwór p. Burzyńskiego w Uhryno- 
wie kolo Stanisławowa- Po przybyciu na 
miejsce policyi przekonano się, że miało się 
tu do czynienia co najwyżej z zamierzonym 
jakimś napadem rabunkowym, który dzięki 
krzykliwej postawie służby dworskiej został 
na miejscu udaremniony.

Oto pięciu wyrostków weszło wieczorem 
do dworu prawdopodobnre z zamiarem kra
dzieży, w sieniach jednak zastąpiło im dro
gę kilka osób ze służby. Ponieważ „bandyci" 
nie byli jednak wcale uzbrojeni, wywiązała 
się między nimi a służbą krótka walka rę
czna. w czasie której oberwała parę guzów

tak Jedna, Jak i druga strona, a przestraszo
ny zarządca dworu, nie czekając zakończe
nia walki, zaalarmował telefonicznie policyę 
stanisławowską, donosząc o „olbrzymim na
padzie rabunkowym".

Podziwiać należy sprawność naszej połi- 
cyi. która w sile 35 ludzi, z komisarzem na 
czele, specyalną maszyną kole ową wnaz z 
jednym wozern udała się na miejsce czynu, 
tak, że po upływie 30 minut znalazła się już 
polieya na miejscu. Naturalnie zaraz p<J 
przybyciu przekonano się o przesadnych 
wiadomościach co do rzekomego napadu 
rabunkowego i cały oddział, który się skła
dał z uczniów tutejszej szkoły policyjnej, 
powrócił tym samym pociągiem do Stani
sławowa.

za
Automaty bądą pracować, a ludzie kształcić sią i uprawiać sport —  
Rozwój żeglugi powietrznej. —  Prawdziwe zoratanie się ludów. —  Czy

ludzkość bądzie szczęśliwa?
(—) Onegdaj odbył się w Warszawie odczyt dxf< mieszkała jakby w Jednym wielkim ogra-

znanego au to ra  pow ieśc i fan tastyczn o-n au ko- j dzio -ra ju ,
wych p. Władysława Umińskiego, który na ta- Afryka, ta d z ika  część św ia ta , ,zam ien i sĄg w. 
m at p ow yższy  w y g ło s ił bardzo ciekawą pralek- bujny, n a jp ięk n ie jszą  roś lin n ośc ią  s tro jn y  szm at 
cyę snu jąc śm ia łe  p lan y  rozwoju ludzkości. ziem i, ś w ia t  zoo lo g ic zn y  r ó w n ie j się z m ie n i 

P re le g en t rozpoczą ł od czy t o pierwiastkach « ZWIERZĘTA NIEUŻYTECZNE ZUPEŁNIE 
chem icznych , k tó rych  sile energicznej w poeta, j WYGINĄ,
cl ciepła w  n ich  tk w ią cego  p n y p is e ł  niesłycha- j pozostaną tylko te. które dają człowiekowi mią- 
ny w p ływ  na ro zw ó j techn ik i ludzkiej i wytwór- { j nb futro,
czości. D zięk i te j s ile  predukeya maszynowa, ; A[e najw ięksizą ew o lu cyę  w y w o ła  postęp tech - 
Już dzUiftj automatyczna, zupełni* się zautomo- i niiki na polu kom u n ikacy i. S zybkość ie j tak się
tyzuje. Wytwarzać ona będzie takie produkty 
jaik sztuczne białko,

SZTUCZNA MĄKŁ 
i t. p. Wogolę człowiek będzie prawi* zupełnie 
wyleczony z tryba pracy produkcyjnej. A pro

wzmoze, ze
W PARE GODZIN MOŻNA REDZIE OBJECHAĆ 

ŚWIAT CAŁY.
Żegluga morska się rozwinie. Ludzie będą je
ździli pod morzem, Jak po gładkiej drodze, A i

(lukcya przekształci świat i w jego fizyologjcz- , w powietrzu szybować fcędą. ja k  ptaki przy po
ny ch formach. | mocy sztucznych urządzeń , ale bez siły ir:otoro-

Ogrodnictwo ogromnie się rozwinie, powstaną 1 wej. Ludzie ze zmianą pory raku przenosić bę-
aztnezne formy i gatnnkf roślin. Ludzkość bą- I dą % jednej półkuli świata na drugą: w zimie
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do porudniowej, w lecic do północnej.
T a  ru ch liw ość  c z ło w iek a  w p łyn ie  w  d a lc jym  

ciągu  na
zMLA&E RASY,

u a zm ian ę  ku ltu ry  lud. k ie j. R asy  różnorodne 
aan ikna n ie  ty lk o  z powoclu stykan ia  s ię  ze so
ną. i p rzysw a ja n ia  sobie w za jem n ych  cech psy
ch icznych  i k u ltu ra ln ych , a le  także p rzez k rz> . 
fewaiue *ię. Powstanie jedna kultura, ogólna 
n l k U  h a . P o jęc ie  o jczyzn y  u legn ie  zm ian ie. 
P ro c ia  ro zw o jo w y  narodow ości w  p rzyszłośc i 
będzie  zu pełn ie  p rzec iw n y  dzis ie jszem u . Z po. 
mdb ntRicla się rożnie psychicznych i kultu
ralnych, z pow oda zniwelowania ras tapannje 
między ludźmi

PRAWDZIWA MIŁOŚĆ BRATNIA, 
prawdziwa miłość bi?źńeqo.

Kwofttya socyalna ro zw ią że  się na zupełnie 
innej d rodze, n iż m y sobie to dziś w yob ra żam y  
lub d z iś  to  chcem y. K ap ita ł straci sw o je  pazu ry  
pitzez to sam o, że s.ę zw iększy . W ia d o m o  że Im  
kapituł staje się większy, tem też staju się Łab. 
By. Klasy społeczne zbliża się do siebie na Fod- 
*ta« j  równości dobrobytu W y jd z ie m y  z okresu 
zoo log iczn ego  do okresu w yższego, do okreou  
doskonałości.

Ludz e zwolnieni od* pra&y lizyczuej będę się 
K szta łc ić , S zczegó ln ie
SPORT PRZYBIERZE KOLOSALNE ROZMIARY 
po on oba- ".ztalcenia duchowego będzie jedy-
A 'iu  za jęc iem  lu d iu  ui, tak. jak  d zis ia j ju ż  w 
spo łeczeństw ach  bogatych , jak  am eryk ań -k iem  
1 an g ie lsk iem . gra  w yb itn ą  ro lę  w  życ iu  jedn o
stki. W zro sn ę  p raw dopodobn ie  natom iast n ie
byw ale

CHOROBY NERWOWE,
jak to Hbwsize by «va ze w zrostem  ku ltu ry , ze 
•OTTOJteni b ogac tw a  i in ten syw n ośc i ży c ia  

Czy wobec łege ludzkość będzie szczęśliwa?
W porw n a iu u  ze s ianem  d z is ie js zym  będzie  
n iezaw odn ie  szczęśliwa. N iem n ie j będę je j  do
legać różne bo lączk i, bo te się n igdy  n ie cladzą 
w ye lim in ow ać  z życia, lu d zk iego .

Napad zgrai bandytów na w i e ś .
OBLĘŻENIE

chałupy reem ig ran tów  i pod groźby  ':ar,-.;ńuó'.v 
i rewolwerów zażądali p en ę U y ,  S terory zowa-ni 
m ieszkańcy  odda li bandytom

2.890 D O LARÓ W 7, 209.090 M K . P O L S K IC H  I  
80,000 R l lB I . I  S O W IE H l.IC H

SZAJKA 20 BANDYTÓW DOKONUJE OLBRZYMIEGO RABUNKU DOLARÓW.
WSI. — KATOWANIE KOBIET.

(k ) W  dn iu  2o uio. m. o 11 w  n ocy  s za jk a  zor 
ga n izow an a  bandytów , sk ład a jąca  się z 

20 UZBROJONYCH ZNAKOMICIE BANDYTÓW
dokonała  śm ia łego  napadu  na m ieszkań ców  w si 
O dow lany. pow . W  a lk ow y  sk iego. N ow y  ten na
pad je s t jed n ym  z całego, szeregu  napadów  hau- B an dyc i n it  za .iow ^U ii < i t  te m  i sądząc, iż  są 
dyck ich , k tórych  celem  łp jeszcze  p ien iąd ze  zachow ane, zn ęca li się and

POLO VANIE NA DOLARY, j k ob ie tam i O lgą i tfuiin. Scpu. :ymr>\vi( z.
j p rzyw ożone przez em ig ran tów  z A m eryk i. ■ 1*1 dok<>naniu rabunku U n idyc i x'o c;/!i a e-
. B andyci s te ro ry zo w a li ca łą  w ieś, o to c zy li 1 m iłk u  n iew iadom y m.

I

Szczęśliwy książę Walii
(D o  ttasuactft tiftuioaie/j.

(a j Dzisiejsza rycina tytułowa przedstawia księ: 
ti& W alii, następcę tronu argie lskmgo, który może 
byt nazwanym królem serc. Dookoła jego podoba 
zny równocześnie poda jem*' zdjęcia Angie lek  z 
arystokratycznej stary. k«ójrc zalccgaja się o wzylę 
ty młodego księcia. Ody wróci on z podróży bę5 

mtgl wybrać z pośród nich towarzyszkę życia

Posiadacze

większej gotów ki
P T O  1 1, 000.000 V  lĘi
*W w w «t  osofą na 50% w stos. rocznym

w  wielkim znanym i rentownym przedsiębierst- 
wie w  Krakowie, wypłacany miesięcznie. 

Zftoazenia tylko listowne: B. Jankowski, Kra* 
ków Dębniki, Konopnickiej 1. 9669

G .u p ia  k s ą ż k a .
Do księgarza przyszedł Kuba:
„ I le  to ta książka gruba r"
_  To zbyt mądre   kscęg&nr rzecze
Skąd się tobie mój człowiecze 
F ilozofię czytać wzięto?! —
Chłop się uparł — kupił dzieło. 
Przeglądając je w  chałupie 
Zdecydował: „Strasznie g lup io l"
Gdy kto czegoś nie rozumie 
„G lupiem " «ądzi w swojej dumie...

I l o n  m a re l e a  D o i  u a d M i i k i  w  K n lo w ii i .
W ydzia ł Związku Ziemian na posiedzeniu duia 

25 kwietnia br. uchwa> 1 wyasygnować na ręce wo> 
jewody dra Gałeckiego 1 milion marek z przezna*
"len iem  na rozbudowę Domu akademickiego w 
Krakowie.

3 maja na prowincyi.
Słomniki pod M iech ow em  ob ch od z iły  w  roku  

żącyn l n ie zw yk le  u roczyśc ie  św ięto  3 M aja . \ 
u roczystości w z ię ło  u»Lual oko liczn e  ob yw a te l
stw o, .młudziież szko ln a  ś ira ż  ogn iow a , oddzia ł 
strzelca . K o lo  P o lek , band ery  a  K raku sów  i 3 
ork ies try . P o  nabożeństw ie  i podruoH.e.n kaza 
niu w  koście le  p a ra fia ln ym  u fo rm ow a ł sio po
chód, k tó ry  w yru szy ł pod k rzyż  za m iastem , 
.idzie p. B ie leck i om ów  ii apaczen ie K  nstytucyi 
3  M a ja . Po  p ow roc ie  do m iasta w ypotn it pochód 
ca ły  rynek, gd z  e go rą co  p rzem o c .'! d r  Q p *o - 
w icz. O godz. s odby ł s.,ę u roczyste w ieczorek , 
na k tó rym  w yg łos ił p. B ie leck i od czy t pt. .J>wie 
K o n s ty tu c je " , a  m łod z ież  od d ek lam ow ata  pod- 
n ios e  wś-raze i  od śp iew a ła  szereg pieśni.

Łuck. Ś w ięto  T r -e c ie g o  M aja obchodzono w 
Lu cku  w sposób n ie zw yk le  u roczysty . W szy s t
k ie  dom y w  m ieśc ie  p y ły  od św ię tn ie  przybrane.
0  go tL . 2  w  połudn .e odby ła  się na b iom ach  u- 
rcczysta  tuszu po łow a  przy  u dzia ie  w ładz, w o j
sk a  i insty tucy j  spo łeczn ych 1 F o  a is  y  przem ó- 
w ie c ia  w y g ło s il i  b u m n is tr z  Suszyńska \ m ece
nas Sum ow an i. .Następni'’ ro zw in ą ł s ię d łu g i po
chód, któiry p rzeszed ł g lów nm u i u licam i m iasta. 
W ieczo rem  w  sa li w o jew ó d zk ie j odhyna s.ę uro
czysta  akadem ia . W  in n ych  m astacn w o łyń 
skich  odby ły  się ró w n ie ż  u roczyste obchody.

Katowice (P A I )  Obcnód rocznicy l rzec1 ego Maju 
stc-sównie do przepisów władz miętllyłojusznt* 

czycii — ograniczył sic ho jtctiWSo do "łś c ioB , a 
następnie do obchodu w łnkala<h zamku.ei.yrh. Fo 
nabożeństwie wyruszył z kościoła pochód nA ’■ i n u i - 
Uirz poległych powstańców y-l/.i ■ wygcu-iii pr* m  „  
w ienia prezes naczelnej Rady ludowej powd Rynie
1 jeden z byłych powstańców, którzy złożyli hołd 
poległym w walkach o wyzwolenie indu śląskiego. 
Puczom pochód został rozwiązany. ' 1 godz. 5 jkj; 
południu związek polskich oficerów rezerwy u.i 
Górnym Śląsku odbył uroczyste posiedzenie ku 
czci poległych towarzyszów broni w walkach za 
wolność Sfąfcka. W ieczorem w sai teatru oubyfa 
>ię uroczysta Wieczornica na którą przybyli mu 
uzy innymi wicem inister Seyua, konsul generalny 
połasi Kęszycki, prezes nac-zolnej Rady ludow-i 
po.-et Hymer i prezydent miasta Katowic dr G ór
nik. W edług dotychczasowych wiadomości —  uro 
czystości Trzeciego Maja na .śląsko miały wszędzie 
przebieg spokojny. W  Szopienicach i innych miej* 
M o w o k itd i k ierował, s.ę pochody ko granicom 
Dolski.

p o  p o p e ł n i e n i u  us-i i o v a n  •.•£/> s i w a  n a
o s  o b i e  s w m J s ć o - s l r y  M a r y i  C ! i  r< z y n  i z i - a -  
' n o w a n i u  1 0 0  d o la r ó w  i iOiuiOO m u r e k  p o l -  

! ' i r i t .  z ł ) i e g i  w  i w c w i f i d c n m i *  k O y u n k u i
' tps-int :-.w.i ?<;• ibu.-o.*:-:!; .. by,:; ; ;  ,p 

i v z e ż a t i * k ł )  t-. p a r ę  u-  i p u r r j f o j z  r  • - - . t e .  ż e  
ś r i ^ n n y  n t o r e u r m  cy. t . ięu z;  < ż e  n i e
if i i  po: c igu  poj,V f?#ilUyy O*.1 I ■.

Stan Dogody,

Sp. Dr. Franciszek Bylicki.
(t>) Starsza generacyu Kraków an, zajmujących 

się muzyką, pan.ięts jeszcze rzeźkę postać świc. 
tnego pianisty i prelegenta muzycznego pro!. drą 
Franciszka B jlick iego  który spcnsycnowawszy się 
nrzed wojną wycofał się t artystyczueno ruchu 
Krakowa, osiadając w Tetu.zynku, skąd w czasie 
wojny przehiósł się do majątku swego Żyznowa 
pod Rzeszowem, gdzie 29 kwietnia dokonał żywo* 
ta. Pochowany z honorami wojskowymi —  jako 
były bojownik z r. 1863 —  ozdobiony przez odro* 
dzoną ojczyznę krzyżem  W n iiti m ititari —  ja.ko 
17»Ietni mtodz.an ycalczęc w dwudziestu przeszło 
Litwach i potyczkach, dostał się do niewoli mos, 
kiewskiej i został wywieziony ne Sytci. V róciw5 
say z niewoli ao Krakown, studyuje na Uniw. .lai 
gieliońskim. który ukończywszy 7. tytułem doktora 
pracuje \v Krakowie iako nrofesor Ristorw w kca, 
kowskich szkołach średnich, ostatnio przy gimna. 
z/um Sobieskiego. !*<>za tem wysoce utalentowany 
wirtuoz-pianieta brat żywy udział w muzycznym 
ruchu hraKowa prawie przez lat 40 — pracujnc
tik że  jako referent muzyczny w „Czasie". „N ow b 
each“  itd. Cześć jego pamięci.

Morderca —samobójcą.
(Od naszego' korespondenta).

(g) Policy! sta.nisła\vowśk:c>' dnnu ńulo
y m i  d n ia m i z i3rzeżn.n. żc n : u ki V  , ,  

Charasayn  z O lch r.w cń . , ąw iai- ł ir z o ż a i iy .

Komunikat o stanic po.-cdy w  sany Ó,r. t irst'*Tc 5 
mata r.. o godzi, ś wiuc^óp według  dc.iiyćh
C;i'i.-.u,,” ttV” i.'i Insi\ ; 111 u \i ł<-i-< •• ic ;.!.;z «ego  >i V\ al*» 
-za'.1, ic.

Stan atm osfery : Polsk.. znujcuw-aią sj ohsza* 
r/e wy/szego e i in  eida ogarniaiuccgo południową 
c:' , :.: f- urojiy w prądach pow.oir/.itych prz tw ażn ie  
« >łi.!difh)wo*zac 11 odnjąlt. W -kni ;k tego fy inpcratora 

w Folsce była n ic z ię i  wysoką, zachttiurztnic zmienś 
dc; z przelotnymi upadami, a m ie j* :  rui (i datiskj 
burze w  godzinacłi popoli:divo.\ych. Na zach.-dzie 
h.uropy było przet.ażnio nnciiinurun z trwaJszomi 
ń.e«7.czami, zwłaszcza v  %!!ivząrą- kliun wyższego  
-.ąpnui-ającego zachodni' , t-c^i^cyi SzJ.vąjcaryę.
Natumiasł nu y f  ęgrze ni będących w ohsznrzt.1 przes 
u i.ia,jąrych i', lctrów z jiułudi) . . ;,Iu pogixla 
“ yhi jasna i żftcha,

!\i:4.uvr- .ś s. ieażór: (. ś i " ,  T:;?0 'c in jic r . f i ir a  
•r 1-3. m aksimum  -T-10‘ ts. minmr-ifn 4*3, o,-,ad ).6 
■u>ui nichfe: pocłinturuo.

Frcgnoza na sobotę: Przeważnie ircchmurnc.. prze» 
loine deszcze wriatry południowo-zachodn ie i za,
C.hodnie.

- i  non--------
Z TEATRU  J . SŁOW ACKIEGO, l i m  dziwna*

x uu i«'t:if \» /.liiici/jN» *ti:• \a vK i■ ■ intore# 
suwanie -raji:, i-ęćlz;-' d » i  i w  itiwhir.;,; wiee.-óc. 
‘■'raz k ilkakrotn e w oiv.\i/R m rWUjjIniu. N'a ,ireś 
mi re t e i sztuki p rzyby ło  z t\ai->zaw, ki ikr- osób 
ze «w i ta l iteratury i s/.teki; olitłcm mf n:*:i ‘yyhi 
również delegaci departamentu kufląjft 1 - ż u k i
orze  ministerstw ie o-e,e'u^. W  nigdzie:, U i-óius
dniu ,vesoła »ars:t ibUnuff. J*:■ *1 ebruueHj. zaś -v
'SUiietlzialek uouot. r ki ud i a pod w z c le fm  
Jiczpy przedstawień kontedya W m czyńkiego .Dzie* 
ie saWlnu1' wieczorem po raz 21 w tvm o zon ie  
..Hiirszlyifskt" w prem erov ej ot>.-.uizie. W  przy? 
iZTyjp tritodnio rozuoczt tia sic ćfistoeSf.-, y lls
itkialern att . »tv Itru snoipia N«wąk"\\ i-.iJjSj
k iór, grai- będzi- m iedzi i.unvmł w swiotn. i koi 
PitąClyi Stefana 10’<'drz\ ństdoim . Oitzp k ic-żn sz1 i 
i ’athmv“ . Nadto w przygotowaniu jest. 3fei;> cześć 
>r\ logii Z y g m u i i l o e ■ j ). liydla et. ,.Osfą(.n: z
r'i»  ii-bonow1.

*L  OPERA I  OPERETKA. Dziś u UaWw*,
ego .Ż y d ó w k a "  u której wystąpi fcśc iun ic  w głós 
,vnei roli n. ignuei- Mann. botnnerski i< nor opery 
low usk ie i .  W iadom ość  te pow iłam  niewmpM-wic z 
ogromreun z.irlowólen.em Pc-zrti u n ic i  etosu
tego artesty. zvvjąszeztt żc kreac .e  p, ,\Innna w tej 
operze m aia ustalona stawę. Rarti e Rarhe nntwo, 
rzv  p. Jakubowska, zaś księciem I-eopoldem bodzie 
p . Ostrówslii Nadto wystąpią  p. Bandrówska-Os. 
mecka te Muzanck \Iazui-i-k, ruti u \,- nitSizide
po iuż drc i i ostatni v.\sfątr; żnokotritR śpi.-wak 
la Igm i iv  Mann w 2 vdo w n  • Pupo!mląp-.-.,, żeHs 
s iaw icn ic  wypełn i znakomito. o r e r ;.|ka Odtm.)<Izo« 
n Adolar- . która noprzctlnio 'jf.o,., |)Vł »  prz.v „ , t 
nelni" zapełnionej w iJon  m.

Z TŁ \TRU  ..NGWC! Cl kcrólui kuje nam: .śza t 
inności' operetka kompozytora węgierskiego Akosra, 
Buttikava. dana bodzie dz’ ś na nretniere w teatrr* 
..Nowości". ..Szał miłości dam m b-dne w nie^ 
d̂ - ele i poniedziałek wieczór, w  niedz ele ponnł". 
.Nitonchc" a w pon.edzialck poDoł. Tanier szcz- > 

ścia“ .
EGON P E T R I geniBiny Pian -ta w ykona w nie* 

dziiele 7 bm. sensacvinv program złożony Z utwo* 
rów Beethovena. Buson ego Bacha. Li da  i Cho.
him o d tw o r z e n ie m  k t ó r e g o  Zd o h v 't  so lu , l i r d f t w n o
w P;trvł.u i Monachium en try .u sa y zn ' rznanie 
krytyki i publiczności. Koncert zgromadzi t ’ i mv 
publiczności.

DZISIEJSZY KO NCEPT M TECZYSf.AW A MUEN,
Z A  fenomenalnego Pianisty rozpocznie sic ą godz 
8 wifcczói vi w ielkiei sali Starego Teatru Nfejic*.iJ 
pozostałe bilety do nalneia w k.s>garci KćzyżlS 
nąwslyego (Rvnek A— Bi j wiecz-orcm od cod z. 7 
Dt*zv kasie Slarego Teatru.

POMOC D LA  M LO E ZIE jjy  AKADEM ICKIEJ. 
Skłaak ' na rzecz K 'om’tetu nad młodzieżą ąkaómntc 
ku w  K rakow ie  ply-nn nieustannie w d «U zvrn  "as 
gu N a  rece w o jew ody  dra Gałerk ięgo zlurono: 
^dz. itr Tarnuw-k i 50.000 marek na rzecz Domu 
akadem ick iego  w  K rakow ie  Pmmz ę lg.000
nr.k F tc-i *j. W ach teł w K rakow ie  • ió.-oó a .k 
ó w d z ie i Ba tir :jo\ w Ropczyrai-r,- iOAto t:,k. uc’ 
'."90 mk M hr Demmnsku w W itkow teacn  A.
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Kołoń tamże: no 4.000 mk. d r e r l  szkolne w  Se* 
drisrowie Ks. A. Reiowski w  Łudzinie: do >.(n 
mk. Urząd pocztowy w  Sędziszowie ze  składek J 
Kolasiń6ki Urząd paraf.alnv w Brzezinach. 2.500 
mk.: po 2.TO0 mk. Pr. Endlicher w Bobrowej. tx>w. 
Kasa oszczędności w Ropczycach. L. Kanarek w 
Przemyślu J. Ader w Tomaszowie. Razem 116.600 
marek

( _ )  TELEPATA  M AGNFTYZFP ROM ROMANO
(nrof. Roman Marszewskil urządził oneedai wieczór 
eksperymentalny z dziedziny magnet vzm u leczą4* 
czego. telepatyi. autołivpnozv itd. dla członków 
prasy krakowskiej oraz świata naukowego i lek ar* 
skrejro. P- Bom*Romano. którego wvster*v zacrani* 
ca i w- Polsce spotkały sie z obszerna :vęęnzvo na 
łamach „Gazetv W ieczornej" i ...Słowa Polskiego" 
we Lwowie Kuryeru Łódzkiego". ,N. Lodzor Ztz.' 
i innvch wystani również w Krakowie w sali Sta* 
retro Teatru w drroch od 9—14 hm. o godz. 6 wie* 
czorem.

ZIEMIE WSCHODNIE JAKO CZYNNIK 30* 
SPODa RKT NARODOWEJ POLSKI". Pod tvm tv* j £0 dobicia owa nie była Kokowską z Choczni 
tułem iw glosi D. W'l. Suidnirki o;Iczvt na oubhez* ' 
nem posiedzeniu ..I ow. Ekonomicznego w Kra ko* 
w ic" w dniu (i ti. w sobotę o eodz. 6 wieczór w sali 
Izbv handlowej i urzeuiyslowei (ul. Długo li.

w a l n e  z g r o m a d z e n ie  t o  w . i g l o ż n y c h  li
P IELG RZYM EK  im. św. Rafała Aralia nota. odbyło 5 
si 30 kwietnia br. Po odczytaniu protokółu, otrz.y* j 
mali członkowie police na 10 tvsiecv które w ra* { 
eie wypadku śmierci beda mogli posiadacze t>ocl* | 
pieść z centralnej kasv Zjednoczenia stowarzy* J 
szeń kat. kulturalno.oświato\vvcli w Krakowie. Po I 
police należy w dalszvm ciągu zgłaszać sie w kan* J 
celaryi Tow. przv ul. Zw ierzvn :cckiei 7 lub w ; 
niedz.ele o godz. 3 nonoł. w kanlicv >rzv kościele ] 
św. Krzyża.    .   j

KOLO PRZYJACIÓŁ V I DRUŻ. HARCERSKIEJ
urządzą na kolonie w akarc ine  tei d rużyny zabawę 
z tańcami dziś w  sobotę 6 lun o eodz. 10 wieczór 
w  sali Tow. Lekarskiego. W szystk ich  m iłośników 
harcerstwa uprasza sie o liczna współudział, tłtlc* 
ty w ks iesa in i Krzvżanowskiego.

W Y ST A W A  KOSZYKARK ’ i < ’ GALANTERYJ* 
NEGO. Po  ukończeniu p ieciom.esierzneeo kursu 
k oszvksrs tw a  ea lan terv ineeo  w  K ra k o w i*  otwiera 
k ra jow y  Patronat rękodzieł i przemysłu dnia S t>m. 
o  eodzin ie  3 pot>ol. w ys taw ę  o (dacz on a zc surw.ltijSj 
w v rob ow  koszykarskich \vvkonanvch na tvin kur* 
Me. W v s ta w a  mieści się w lokalu Patronatu urzy 
ul. Smoleńskiej 12. I. P. i dostępna bodzie dla tm* 
bliczności do dnia 10 bm. włączn ie  od eodz. 9 do 
t  i od 3 do 6 popoł.

.w ietnia na ul. Fłoryańskłej 2 klucze werthełmow* 
?kie od kasv oraz znaleziona 25 kwietnia na ulicy 
-tarowuś.nej czarna skórzaną torebkę dam ską 

(— ) W ŁA M A N IE . L>o domu towarowego Franci* 
szka W ojasa przy u). Łobzowskiej 12, włamali się 
nieznani sprawcy, a wyłamawszy zamki w drzwiach 
wtargnęli do wnętrza i powyrzucali znajdujące się 
tam towary; nic jednak nie skradli, poniowai zo* 
stali spłoszeni przez Wojasa.

(—) S PR Y TN A  OSZUSTKA, Dnia 30 marca br. 
przyszła do domu Franciszka Tyrały z Nowych 
Dworów pow. wadowicki nieznana mu kobieta i 
przedstawiwszy się Tyrale jako Kokowska z Cho* 
czni. matka dwóch córek, któro z Tyrała razem 
pracowały w Ameryce, wypożyczyła od tegoż ró» 
żne części garderoby damskiej wartości 35.000 mk., 
jak również wyłudziła 32.000 mk. w gotówce jako 
zadatek na zakupnn gruntu i zbiegłe w nicwhudo* 
ntym kierunku W' toku śledztwa wyszło na jaw,

że
' Tyrała padł ofiara chytrej oszustki.

'(— j POKOJOWKA ŁASA N A  B IELIZN Ą . W  mar*
cu br. skradziono dr Juliuszowi Hausmannowi przy 
ul. K a rm e lic k ie j 54 znaczną ilość bielizny, wartcśoi 
130.000 mk. Ponieważ o kradzież podejrzana była 
dawna pokojówka jego Marya Łysoń —  wyśledzo* 
no ją i onegdaj aresztowano. Łysoń sprzedała skra*
dztoną bieliznę nieznajomej kobiccio.

( _ )  KRAD ZIEŻE  STRYCHOW E. Z zamkniętego 
strychu domu przy ulicy Grzegórzeckiej 1. 33 skra* - 
dziono Janowi Krajewskiemu 3 koszule męskie. 2 <
prześcieradła z monogramem S. K.. poszewki, 2 rę» >
rznikt i 2 halki wartości .przeszło 00.000 ratirtk. i

policyjnie notowanych złodziei, są już poiicyi zna* 
ne. którzy niestety na pierwszą wiadomość o wy* 
kryciu zdołali zbiedz ze Stfmtsławowa. Energiczne 
jednak poszukiwania jaki; zafc nimi zarządzono, 
doprowadzą niewątpliw ie w  • n a jb li- 'y rh  już 

dniach do icłi wykrycia, tembardziej. że sa oni 
również poszukiwani za rozmaite inne kradzieże.

(g ) KOCHAJĄCA MATKA. Tut. szpital powsze, 
chny zawiadomił, policyę, że pozostająca w lecze* 
niu Anna Haraszewska, służąca lir. Dzieduszyc* 
kiogo w  Jezupolu nie doczekawszy korca kuracyl, 
zbiegła ze szpitala pozostawiając zapeene na ko* 
szta leczenia swoje 7*mio miesięczne dzierko. Za 
czułą marką wdrożyła po lic ja  poszukiwania.

(g ) OKRADZENIE KONSUMU KOIA ’ '  'EGO. 
W  nocy z dnia 21 na 22 bm. skradziono na zkodę 
konsuma kolejowego, mieszczącego >ię na głów*, 
nym dworcu w Stanisławowie kilkadziesiąt metrów 
plótna * 26 tuzłnów nici jedwabnych łącznej wart. 
około 60.000 mk. Zawiadom iony natychmiast o kra* 
dzieży posterunek polócyi na dworcu rozpoczął 
enorgtcziie dochodzenia, w toku których wyszły na 
jaw  bBrdzo ciekawe fakta. o kiórycb wolimy na 
razie zamilczeć.

KURSA NAUCZYCIELSKIE . S ta ra n ie m  OgpisKa < poiicyi aresztowały lSdetrrego Jana Wronę, ?S»ie* 
*ta u czv cielak'ego w Krakowie odbędzie sie w cza* 1 tnieyo Izraela Fn-łera. 20*h tu; go Andrzeja Wie*

Przy  ulicy Grzegórzeckiej 31 skradziono ze s i r y h u
Franciszce Kochańskiej 2 poszwy, 3 koszule dam* j K. S. PODGÓRZE __ K. S. KORONA. W  niedzielę
Ssk.it. I męskie, roczniki itd. wartości 60.000 mk. j dnia 7 maja o godz 11 rano odbędzie się in&tcb 

(— ) SKRADZIONY PORTFEL. Stefanowi Zęba?* ! powyższych drużyn o mistrzostwo klasy B. Matcb 
skirmu zam. przy pi. Szczepańskim 7. skradziono I ten będzie bardzo interesujący, g d j z  o.ua kiuby s® 
z kieszeń; portfel czarny, zaw ierający le g i t ym a c ję  * ryw a lam i XXII Dzielnicy. Ostatni wynik na korzyść 
kole jową i d ik-.molita osobiste. i Korony 0:4. Match poprzedzj K. S. Lauda —  Ko*

(— ) AM ATO RKA  PLEDU. Apolonia Tu raj la.t 3? rona II. o godz. 9 rano. 
włóczęgo skradła pVd bawełniany z niozamknięle* 
go  m ieszkan ia  Uav. :d.i ti lberhaoha. rostauratora 
przy ulicy St.arpwiśiTiei Ib. Silberbach (mścił się w 
(■ogoli za uciekajncą. odebrał jaj pled i spowodo* 
w-a] ai eszlou unie złodziejki.

(— ) K IESZONKOW CY POD KLUCZEM. Organa

• ie  tegorocznych w a k a c j i  śześciotctsodnsc.wy s,\u?s 
•ŁetodyczuOfPrzygotowawczy do egzaminu kwalif i*
^ c y in e g o  od 10 lipca do 10 s iemnia 1022. Nadto 
O b ę d z ie  sic w czasie od 10 do 19 lipca br. trzech, 
tygodniowy kttrs nićtodvcznv nauki .-*i)jc\Mi tiod 
kierunkiem prof. Koniora i iłdminiiesioczny kurs 
ńJttotiycznOif.ysunkowy i prac r(-i.znvch c.d •> ten 
ńo 5 sierpnia ood kierunkiem  prof. li. P o l i c h w  ' 
Drof. T. Szumańskiego. Zgłoszenia p rzc im u ie  i :n= 
formacvi udziela Kol. K. Balicki Rvnęk  gt. 2‘J i l  u. 
do 25 czerwca br.

( _ )  PORZoCoNY NOWORODEK. Dnia i  i.m. o 
godz. 10 wieczór znaleziono w korytarzu  przy 
schodech domu przy ul. Zw ierzyn ieck ie j  4. perzu* 
eone dziecko płci męsk ej około 6*tvgudniowe. 
Dziecko oddano do żłobka, n za mutku wdrożono 
poszukiwania.

(__ ) ZGUBIONE. Salomea Spiro zam. przy ul
T o m a s z a  17. z g u b iła  lub je j skradziono kolię z pe. 
re ł  (oko ło  153 sztuk) wartości I m iliona marek.

( _ )  ZNALEZIONE. W  Fksp Urzędu ślodcz-go 
przy ulicy Kanonicze j złożono znalozione dnia ;'2

sttisi— >mnin ■ -

tecłui
nyeli ziodzici 
kradziożmni.

20*letnii.-go Mieczysława Kowalskiego, zna* 
todzieł kieszonkowych —  ze uganinn e za

FOOTBAUSTA —  TENOREM. Jack Cock słynny
footbalista londyński zamierza występować jako 
tenor operowy nie porzucając przy tom karyeey 
sportowej. ________________________ _______________

R u c h  g i e ł d o w y .

K R O N IK A  S T A N IS Ł A W O W S K A .
(g ) ZA STA R ZA ŁA  KRADZIF.Ż. W

W arszawa (P A T ) Giełda warszawska. Milionów*
ka trans. 2000 1600 1850. 4 i uół proc. Tow. kred 
ziemsk. za 100 rubli trans. —  sprzedaż 275 kupne 
270. za 100 marek trans. 60 i pór. 59 i pół sprzedaż 
61 kupno 68. 5 proc miasta W arszawy trans. 26f

le-iftir uh r I surzedaż 267 kupno 262.
k.i, vi,-ni , „ n « * v  .i .< .n..i■ ,,; * Zurych łP A T ) Zamkniecie giełdy. Berlin 181. Ho*
-/ r „ ‘ , ' ! ,  ' '  j • • , V ' >i u ‘ r  1 lantIva  198.30 N o w y  Jork 518 ł>3ndvn 2297 P a ryś
A  lecdoiow  .cz.i. w u-uc ie u aprek: przy ul. Dalie. 4740 Medyolan 2765 Praga 1005. Budapeszt 0*06.
kioj ~i), prz>czcili oknuili go na pr/.^szlo  ̂ .nihony ; Zagrzeb 185. W arszawa 0.13 W iedeń 0.06 i iedna 
marek. Pom imo baruzo energicznej pracy zo stro» j czwarta. Korona au&tr. stemplow. 0.06 - >pńŁ 
n\ nie udało się długi: czas wpaść* na trop — OOO —
(ej kradzieży, jakoteż je j sprawcy. Dopiero parę PODW YŻKA OPŁATY ZA W YW Ó Z JAJ Afnu* 
dm temu zdołali w yw iad ow cy  tut. Ekspozytury  j ster skarbu wfltdał rozporządzenie, podnoszące o*
stca.-zej Gaszyński, Słnuski i Ni-sen hau m j»o żinu. platę na w yw óz  ja.j z 10 na 20 marek Od ostnkŁ
dnyeli poszukiwaniach odnaleźć jeden z przedmie ' Stare firmy eksportowe ja jczarsk ie  są tą inow-miya 
tow pochodzącycn z® wspomnianej kradzieży, l i r o .  j Uardro zadowolone, gd y ż  uwalnia, ich to od kco* 
bna ta okolięznoso naprowadziła  wh na właściwy • k u w n Ą r ł  f irm  nowych i przygodnych opartych 
s ai, i już na drugi dztoi: hyli oni w  nosindaniu i przeważnie na spekulacyi. Nowa opłata uniemożli.  
w < , i^ , . (  częsui skradziony eh rzeczy a co najwa* | wia zdaje się ka lk u la c je  eksportu do Austryi. ale 
zu *>7.e *.* rady lonogo futra. N azw iska  wszytkicłi j wysyłka do k ra jów  w y  sok o wn 1 • • t cmvy cb nie na*

żadnej (irzeszkody.
iw .łiw jwi>

DOM HANDLOWY DRZEWEM 
w Ostiawsko-Karwińskiem zagłębiu

obejmie
zastępstwo większej polskiej firmy 
ile wywozu drzewa do Czechusło- 

wacyi.
Zgłoszen ia  na a d res :

„NocturnoM spoua ma tiaRdla drzewnego
1 « ą>. hf-

Radwanice Cz. s i ą s k )
C. •* R* 9630

P A P I E R
Spółka s » P »  «> )» »■

W K R A K O W IE  
FLORYANSKAi

Dostarcza: &"s
7  a  I r n n n !  a  i Wazelki stary papier, odcinki, 
/ t & K U p U jC o  książki handlowe, kopiały, ga
zety w każdej ilości po najaj******1 esnacn.

Ł

spi z w  f ów, k^*jr>rh b>ło t.P7*^ch. dobrzo znamych i | 7, f^aro yw-wodii żi
:y' v.« d.---LA*v7.-.t̂  r^rr-i-ir-r! • * - - r-— - r̂ , -r- , • ra\njir.i

Latoniu ent tłem Dhann. Kol. KOWALSKl.Wanzawa. Senatorska 6
poleca

Granulae Kuaajan przeciw kaszlowi i katarom. 
D łgest vae Rusajan, nastylki przeciw zgadze i niedo-

m agam orn  żo łą d k a .
Sano'* proszek do zębów, desynfekeya. 348 1—0 
K levlo l usuwa odciski.
Crinol wzmacnia cebulki włosów i usuwa łupież. 
Crłnol maść na porost włosów.
Pigułki s iłotwó c ze  wzmacniają nerwy.
Pigułki reform ack ie przeczyszczające.
Oentalon, pasta do zębów, deayniekeya. 9511
źudoryn usuwa pot nóg i rąk.

Do nabycia w e  wszystkich aptekach i drogueryach

Główne zastępstwo i skład 464

b en Mi fintf i  m am
Kraków, ul. Flaryaóoka 15, Tal. nr. 31.

Deski, brusy, kantówkę
posadzka dębowa na nadchodzący sezon

budowlany
oraz stolarski* mataryały dfbow* bnktwa.

sosnowa I t. d. poleca firma 9551
Inżynierowie Kwiatkowski, fiiazer i Sko
w Krakowi* ał. ZwiarrjmiKkalB, tąląftm 120i 

— . Składy: ulica Paw.a 11, taiafan nr. 78.

t .  . t a t a .  .  t  t

Wózki dziecięce
odnawia precyzyjnie oraz przyjmuje wszelkie roboty 

tapicerskie 9 4 4 5

J. PIECHOWICZ, Kraków, ul. M kołajska 7.
a w  w ' w  ^

Gdzls pani kupi?
Płaszcz, kostyum, suknię, spódniczkę, sweter, azal 
wełniany, pończochy, reformy, aoy towar był pierw- 
fzorzędny i tanie; jak ws . dzie. Tylko w nowo 

otwartym magazynie stroiów damakieb

JOZEF GUHZRIt. Kiattdw. nlita F lo ra iaa  21.
Przyjmuję również zamówienia na kostyumy, pła
szcze etc. takłe z powierzonej niateryi i wykonuję 

najlepiej. 9613

Mieszarki • goiolowniki patentowane
do w yrobów  piekarskich, chemicznych, 
cementowych, ceramicznych, past, 
kitu i L p. tanio ze składów  dostarczy 952tl

PION, Lwów, Lwowska 48. Tei. 476.

KTÓRA Z PANI
chce elegancki, gustowny, wyborny towar 
u  połci a reno, niech się zaopatrzy w no
wym magazynie konfekcyi damskiej

Na składzie płaszcze od B 5 .000  l4 k p t  
kostyumy od  3 0 .0 0 0  M x p .  —  suknie od 
5 .0 0 0  M k p .

Wykonuje w ed ług najnowszych żumali 
w neik ie  zamówienia w  zakresie krawiectwŁ  
damskiego w  swojej pracowni. 9631

t s M .  Mm Ł I .  s.
- L ok a i o tw a rty  cały dzień

IL Lemusrysr.
w  podwórzu. —
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DROBNE OGŁOSZENIA
C p n ad am  pitkurnlg dobrze  
w  p rosperu jącą  i (klep spo
żywczy razem  w  dzielnicy  
fabrycznej. Sprzedaż i 200 t.
•h ie n a  i 10O t. bu .ek  dzieo- 
a ie . C ena  2 md, 300 tys. Mkp.
Z g ło szen ia  do 15 m aja b. r. i 
Cifstochcwa, Cgrodow* 55, U. j 
Ziammcai. 964 <

pOSZUkuil (pilnika z większyn 
■ kapitaiem  ao prowadze
n ia  interesu korzennego. Wia- ■ 
dom ość ul. Konopnickie: 3,
•klep. 9657) ____

y i i  acz ko dziecinne tamo d o ] Potrzebuję natychmiast
■* sprzedania. R ó w n ie ż  6 m .

M ieszk a n ie
w śródm ieściu  sk ład a jące  
s ię  z jedn ego pokoju sło
necznego, przedpokoju z 
k u ch en k ą gazow ą, łazien 
ką e lek try k ą , na 1 piętrze 
zam ienię na z lu 1 3  j>oko,e 
z kom iórim n, przed oko- 
:em  i kuchnią . Zgłoszenia 
o .senn ie  j ’od M. K. K. do 
A dm ui. ..Gońca K ra k .* .

4960

su row ego je d w a b iu . Pędzi- 
chów  6 , sklep.

M o l e
odstrasza i tępi niezaw o

dnie.

A n t y m o l m a
sporządzona w edług rece 
pty ro sy jsk ie j. Hurtowna 
sprzedaż. Wł. Tuiutt, ( r a 
ków, ul. Ksrmaltess 6. 0604

kocio ł w odorurkow y 130— 
140q n .ogrzew ania 1 2 atm 
używany lecz w dobrym  
sta n ie  i czystem i p ap iera
m i,a lb o  też zupełn ie now y.

W ładysław  Lawandowski 
Fabryka surowej tektury I 

papieru. 9658 
T c ze w — komorze.

BLACHĘ MOSIĘŻNĄ
•  r ó ż n y c h  g r u b o ś c i a c h

poleca ze sk ładu  943‘J

SPÓŁKA TECHNiCZNO-RRZEMYSŁOWA

R. G0D7GK.I, CftlR'0 i S-ka
Warszawa, ni. Nowowiejska 14. Tel. 25 05 

Wyłgana przedstawicielstwo 9635
W ielkopolsk  o! H U T Y  M IE D Zi w Pox< arna.

W Y R O B Y

i :.ędne- 
0661

Grupy zbiorowe

D osługaczka, u m iejąca prać, 
• poszukiw ana odgodz. 9-te j 
do 2 -g ie j. H. Taubm an, Flo- 

ryań ska 55 , 111. p.
8540

p ortrety  czarne i sep ią  oraz Cunkcyonaryuaz państw., k a 1
w szelkie zam ów ienia w z a - . w aler. Jat 26 , ożeni się  z 
k re s  fotografii w chodzące o- . panną luó m łodą w dówką 
trzym ać m ożna po z n a c z n ie ; do '-it żfi, n a jch ę tn ie j z taką, 

zniżonych cenach  tylko

w  Zakładzie fotografiom. 

I 6 x t t f a  h e i a r a
Krakiw. uiisa Karmałicka 2 1 .

9662

Abażury
do lam p e lek tr ., gazów, i naft. 
gotow e i na zau.ów . poleca 

W y l o o r m a  9644

Lsm p eieattr.
biu row ., salon ., ścień , i wisz. 
I li A. J a s t r z ę b s k i  - UL 2 0 4 8  
krakiw . Sławkowska 30 , i. p.

(oad kawiarni:*).

B a c z n o ś ć !
N ajw iększy w ybór na sprze
daż: 'Folw nrs: m ałe i duże, 
h o te le , goćp udaistw a (na ży
czen ie, m łyny, k am ien ice . 
Zgłoszenia przy jm uje A. Lt 
waadowtki, hiarn-dw , W^len 
s ta  47, ram aask ie . 953-j

S p r z e d a ł
kaw iarń , Kin, destylacyj, pie

karń, hoteli, tabrylr
młynów

tartaków , dom ów  handlowych 
W i l l

dom ów  pryw atnych , cegielń .
M a j ^ U f

oras karczm y, kuż .ie, rzeznie

Kolonie
stolarnie, pośredniczy na Po 

morzu 9623

A. M. Makowsiu
najstarsza i najw iększa agen- 

c y a  m a ją tk ó w  nu nuejsco. 
TCZEW, ul. Strzelecka (schan- 

zenstr. 5, Tsiofor nr. 9. 

T a m że  do nuoyc.u około i
6 0 0  O b , e f t t o w .

n is ja r z  Jsa z D w o ró w  p. O - ! 
^  św ięcim , żguOii dokuttien- j 
ty w o jskow e, k ló re  się Linie-1 
w ażnia. 3664 i

tóraóy  p o siadała realność. 
Zgioszeniu w raz z io iog ralią  
proszę nadsyiać pod adresem  
M. K, 1*. P. P. Zaw ałów  Ma
łopolska. 9649

p o  ak m łod y , d o b rze  sytu- 
• o w a n y  p rz e b yw a ją c y  w  
A m e ry c e , o ż e n i s ię  z m łod ą  
d z iew czy n ą , k tó ra b y  m ia ła  
o ch o tę  p rzen ie ść  s ię  na s ta le  
d o  A m e ry k i.  Z g ło s zen ia  w ra z  
z  io lu g ra lią  pro.szę n adsy łać  
do  A d m . .G o ń c a  K ra k .*  ula 
.A m e ry k a n in a * . ,j5a8

(Moowa m ająca  kom p letn ą!
™  w ypraw ę m telig . pragnie i 
poznać m ężczyznę ze s te r  u - ! 
rzędniczycn w celu  m atrym .
Z g io s z em a  d o  A dm . G ońca  
pod .S ło ń c e " .  8774

a Fanie i fsdowi
Dla Handlujących 

b a r d z o

i Kółek Rolniczych
ważne!

K orzystając z okazyi, z powodu tan ich  zakupów 
mam m ożność w ysłać każdem u dla własnuj potrzeby 
lub na spfzsdaż, w sz tu rach  albo resztkach , p rak
tyczny. m odny i m ocny w ełuiany m ateryał

na cale ubranie męskie 
lub na kostyum damski

za 7500 Mk.
G atunek prim a za 9ti00  i hJxira za 12000  i 15000  Mk. 
Dl» Pań na la t j :  N ajp iękn ie jsze d eseniow e B atysty , 
M uśliny, Zefiry i w ełenki za 1 m ir. po Mk. 1) 65 li, 
2 ) 750 , i 3 ) 330 . — Rów nież Płótna b ia łe  lub dese
niow e i Cajpi n a  bieliznę, poszw y, w sypy, bluzkł, 
su knie, fartu ch y  i d ziecinne uoranka po cen ie 
gatunek  Nr. 4) Mk. 875 , 5) 77 j ,  6> 875 . —  Firanki 
na metry: T iu low e w d esenie, po jedynczej szeroko
ści po Mk. 750  i podw ójnej szer. 18uu i2000  za m etr. 
Pcnczachy i skarpetki za  parę 350 , 4( 0 i 300  Mk. 
Chusteczki b ia łe  do nosa za sztu kę Mk. 2Q0  i 300 . 
O bstalu nki w ysyłam  naty ch m iast bez zadatku pocztą 
za zaliczką. Gdyby tow ar nie spodobał się  przy j
m uję takow y z pow rotem  i zw racam  pieniądze. — 

Z;;m ów ienia ad reso w ać:

Skład fabryczny
M. BRYL, Łódź

ulica Piotrkowska 56  « puitta
Próbek i cen nika n ie  w ysyła się. 9554

l iz n u r y . postronki, s/pngaly, ta S n y  
494 go w ykonanie p oleca h u 1 1■

F A J R / K A  L óM  H A U

S T A N i S Ł A A A  WAŁ.'W.«l'.Uż>ruc.ó»>J
Kraków - Zwierzyniec, ul, Lelewela L. 11,
UWAOk Hnea powyłaza a l t  posiada ładna: t l i l i  ani ak itpp , niema nic 
artpolnsgo z padaonaml. a zna.dufa l i p  JcU Y .tl- przy u licy ł£ L . WEi A L. 11,

f l s T a  Ił & A  U tó K K d fc

i  S i t  i K K  i w  1
SK5 M£y dostarcza £

| Dcm handl.-relniszy „Zagroda'1 |
Kamionkę Strumiłowe. 9652 S

m  9
f e i . s s u n K B i i i a s i f l H E S i f i f f i E E ^ a a a s a a a s B

P 7 / l O I / |  S P O R T O W E  
U Ł M r  i\ l  i STUDENCKIE

w yk on u je  s zyb k o  i tan io

Pracownia czapek Związku  
Pracy Kobiet |

Kraków, ulica Bracka 8.

r  MYDŁO BLASK ^
ao prania 03% tlu iuzu 

oraz wszalMte arlynuiy Msloniame t owoce 
południowe po e c i hurtownia;

tk a  i i r a ja a t r  z ngr. adp.

Krakowie, al. ZWiirZjDlItlr 6 
T e le r o n  2 1 8 J . 9632

T h n h a ld  Witold uniew ażnia . 
*  pap iery  w ojskow e z i’ , k  1 

U. K raków . 9631 |

llnluw azniam  tym czasow e za- 
św iadczenie d tn iu biliza- 

e y jn e  na nazw isko W ładysław  
Strza łk a , ur. i 900 . M oow ka, 
pow, Ż yw iec. 96bb

7gub onn papiery w ojskow e
*  na nazw isko W ładysław  
Dudek 7j K róiów ki pow. Bo
ch nia . k tó re  uniew ażnia s ,ę .

96  7u

7 gubiena papiery w ojskow e 
"  na nazw isko L esiak  Gze- 
siaw , ur. 18ŁG r., K raków , 
k tóre  un iew ażnia się. ;,663

7 gUDlono narię  Cornobii. na
•  nazw isko P ie łru ca y  Sia- 
aislaw u, z N iew iórki p. Za- 
asów, w ydaną przez 16 p. p. 
Tarnów , rocznik 1842 . którą

uniew ażnia się . 9615

W WARSZAWIE

ODDZIAŁ W KRAKOWIE
UL. PODWALE 7. TEL. 1504

BANK DEWIZOWY
zawiadamia swoich P. T. K lientów , że 
dnia 10 maja 1922 otworzy w lokalu  p ar

terowym

KANTOR WYMIANY
który dla wygody P. T. Kiientów przyj
mować będzie również wszelkie wpłaty. 
Bank Towarowy oprocentowuje bardzo 
korzystnie wkładki na książeczki oszczę
dności w rachunku bieżącym i wykonuje 
wszystkie czynności w zakres bankowości

wchodzące.

I
■
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Ś w ieżo  opuściła  prasę za jm u jąca k s ią żk a :

D r M G N D SC H E 1N M A K SY M IL IA N
I J 7 T  A  A naliza k o b ie ty , je j  c is la  i duszy.

1  Typy i d etn neya m ałżeństw a. W olni 
m iłość. Czy m ożliw a |eat przyjaźń iiięzczyzuy do kobn t j  
bez podłoża p łciow ego? Typy m iodycti i gturycn panien 
Cena eg/,. Mk Hub'— . z ur/.esylką Mk :;0o — w kśiogaroi

M a iy a n a  H a sk te ra  w  S ta n is ła w o w ie . 966C

dobrego sucnego siana łąkowego tamo do Ul□
sprzedania 

loco wagon Jarosław.
Zgłoszenia

Ozyasz Grossman, J a r o s ł a w .  |

a

u
fe

9666

Winkul*cye towarowe, zlecenia g ełdowe, przekazy kra
jowe i zagrań, załatwia na najkorzystniejszych warunkach.

masaifiE^a

I
ii

1
m

l

W a in e  d la  P a ń !
A b y  dać  m ożn ość  każdej z  F ań  o trzym a ć  w p ro s t  

/ m ojej p ia c o w n i p o  c e n u c t l  h u i t o  . n y c n

Konre^cyę damską
w ysy ła m  na tych b iia st b e z  zadatku  p o c z tą  za  za li

czen iem  ip taci s ię p rzy  o d b io r z e ) :
1) E le g a n c k ie  sj.ódn  c p lisow an e  z d o b re g o  sze 

w io tu  g ła d k ie g o  w  ko lorach  • gran a t, k o w e rk o t, 
w s,nrot, czarny i zielony po Mk. StiOtl.

2) S n .n ie  z  t e g o ż  m aterya iu  i ró w n ie ż  w  tych że  
k o lo rach , iuson  k im on o, z iadnym  ha ftem , b a rd zo  
e fe k to w n e , p o  M k. t»90it.

3 ) S u n n ie  »p e  t o - o  z. m aterja lu  w  tym że  gatunku 
i w  ty ch że  ko lorach , w y s z i t e  taśm am i, po  M k. 5500.

4) U iu ik i m a rk ize to w e  szw a jca rsk ie  b ia ie, w  na j
lepszym  ga t.. p iękn ie  w ys zy te  i  k lapam i po  Alk. ailćO.

5. Ta k a  sam a biUzka bez  w ys zy c ia  65JU M k. —  
P r z y  obsta iu nku  p roszą  w sk a za ć  d łu gość  i s ze ro 
kość w  pasie.

Za op a k o w a n ie  i p rzesy łk ę  d o licza  sic 175 Mk. 
(n ie za leżn ie  od  suray).

Z am ów ien ia  p roszą  a d resow a ł -

A . Eisenbiatł, Wat szawa
i Karmewctta 3. >

P ra cow n ia iNonfe*cyi Dam skiej =

Redaktor odpowiedzialny: Ludwik Gronuś. Drukartua Ludcwa w Krakowie.


